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WielKi proces w Warszawie. 
Poseł Stroński contra porucznik Radomski. 

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Republiki"). 
Warszawa, 23 lipca. — Rozpra 

' 6 znieważenie posła Strońskiego roz-
się dziś o godz. 10.15 rano 

. *Przeciwko przewodniczącego za-
17 oskarżony. Młody dwudziestokilko 
porucznik. Mundur polowy. Prz j 

| Odznaki: pierwszej brygady Le-
^ P. O. W. Nad nimi lśni Krzyż Wa 

. lVch z dwoma okuciami. Przewodni-
p zwiera posiedzenie, 

^przysiczeniu czterech sędziów, 
1<!RDR?CZĄCY w z ^ w a P ° s ł a Strońskie 
L ^ięcia miejsca koło prokuratora. 

2*, 
"4 . 

^ * e i Jaroszyński, gen. Żeligowski, 
i v ' a^irzeba, ppułk. Koc, ppułk. Wie 

'f^ugoszewski, mjr. Minkiewicz, 
Orli j, -" icz Dreszer 
puszczeniu sali przez świadków, 

odczytuje akt oskarżenia, po 
i>4^^Zcw<>dniczący zapytuje: 

• 8 7 p a f l | P* 1 1 ' 8 poruczniku, przy-
do winy? 

l c*nik Radomski odpowiada z wiel 
^ j ę c i e m . 

;z0łj r^yznaję się do 

*dnej winy «r? nie p r * - 7 I R W A M 

-o, co zrobić musiałem. Skoro 
3 k i ' f i* M a n ę ł a P r z e d sądem, jakkolwiek 

E sposoby załatwienia tej spra 

nderzenia w twarz... 

'isłfo" m ° Ż e a ' C ° ź r a n i c z y ć do su 
^ ^ ? . ° W i e d z e n i a f a k ł ó w - Porucznik 

Ha SJ*i stwierdza, że osoba posła 

) • ° m U n a i z u P C * N ' E J ohojęt 
'0*1 H m l e r c s o w a c &° rnusf jako publicy 
"v/ ( od początku istnienia „Rzeczy-
3 '" Podważa autorytet wodza Pol 
19̂  | / 7 - a ł k a Piłsudskiego i działa dc-

^ n ' e n a w o i s k ° -
^ 0 ' ^ iek uczyniłby wszystko jest o-

'°ne> wydrwione, i obniżone. I nie 
" Osobę 

Naczelnego Wodza 
^oseł Stroński wykpiwał także 
' a Sikorskiego za to, że śmiał rok 

-^^wnywać z powstaniem stycz-
[. .V listopadowem. Pułkownik Ku-

ł ( j * ł również wykpiony. Kiedy za 
1 '*NTR ̂ ° m in is t ra dziennik personai-
TFJFT̂ l pułkownik Rybak, co było zu 

^^a lne, „Rzeczpospolita" zaata 
f i l w w sposób 

p e ł n i e nieprzyzwoity 
.'jjPiy'1'6'11 Por. Radomskiego Wódz Na 
d^T l |ie ,1 , lS' P o s i a ć rnaximum zaufania, 

0

l ° w i nawet w myśli nie wolno 
a c swojego dowódcy. A wódz 

pffj V u aas jako 

[LL \ Kt^}^1
 a , e wszystkich obywa 

twórca armii 
8 l e . cjeszyć specjalną miłością 

vlm *a.r l*Y<
 a i e wszysuucn O D Y W A 

mS^hh
 Piłsudski stał się symbo-

^7 c «enla '• - » - 1 zwycięstwa żołnierza 
ftW ^^gu lat dzisięciu. Zwalcza­
l i ^ * , Propagandy: „Bibuła bol-

mu "Rzeczpospolita" 'IE • 
' W ^ 1 ' * - Pełnią służbę. 
tftUj stwierdza dalej, że m ó w ! ć 

W s2.ystkiem jest bardzo niemi­

ło i jeszcze raz powtarza że wolałby spra 
wę 

inaczej załatwić. 
Jeżeli tak postąpił, to uczynił to w 

imję solidarności wojskowej. A poza 
tern ma jeszcze inne powody. Jestem 
żołnierzem pierwszej kompanji kadrowej 
także oplutej, zelżonej na pierwszej stro­
nie „Rzeczpospolitej". Imię Piłsudskiego 
wiąże się także z najświętszemi, najpięk-
niejszemi wspomnieniami z czasów przed 
wojennych, gdy w roku 1913 pracowa 
w „Strzelcu". 

Kiedy marszałek Piłsudski ustąpi 
zdawało się że ataki przeciwko niemu 
skierowane powinny były ustać, gdyż 

nikomu łoi nie zawadzał. 

Ale w ciągn czterech miesięcy pojawi 
ło się cztery czy pięć artykułów, w któ 
rych p. Stroński atakuje marszałka P j ł 
sudskiego znowuż w sposób obelżywy 
Czytaliśmy tam, że p. Piłsudski nie potra 
fi się wznieść ponad poziom płaskich ro 
zuraowań. Kjedy marszałek został sze 
fem sztabu wykpiono go znowu. Ty łu 
marszałka po raz tysiąckrotny wykpiono. 
Tsk że 

pozostawienie armji bez wodza 
Stroński uważa za śmieszny drobiazg 

A przecież ta zmiana była sprawą grunto 
wnej przebudowy stosunków nietylko dla 
żołnierza, ale j dla wyższych oficerów 
sztabu generalnego, a nawet i dla zagra­
nicy. A p. Stroński pisał: taka zwykła 
rzecz, ustąpienie jednego z oficerów, o co 
tu robić awantury?! 

W połowie maja odbył się proces są­
dowy przeciwko posłowi Stroóskiemu o 
obrazę Naczelnika Państwa, a proces ten 
był jedną 

wielką komedją 
po to zorganizowaną, aby sobie użyć na 
nienawiści. P. Stroński użył w ostatniem 
słowie następującego wyrażenia 

— Dzjwię się, że ja tu stoję przed są­
dem, a on wolny chodzi po świecie 

Prokurator i sądziowie niemal go 
przepraszali. 

A więc 
niema żadnej kary 

zo znieważenie czystego człowieka, któ­
rego tyle ludzi uwielbia i kocha. 

Kiedy więc znalazłem się w sejmie ', 
zobaczyłem wśród szeregu posłów po raz 
pierwszy p. Stroóskiego, nie mogłem nad 
sobą zapanować. W czasie przerwy wy­
szedłem z por. Jankowskim, z którym roz 
mawiałem i miałem wracać do biura, kie­
dy ukazał słę p. Stroński. Podszedłem do 
niego i zapytałem: 

— Czy p, poseł Stroński? Mianuje, p. 
marszałkiem paszkwilantów—powiedzja 

łem i uderzyłem go w twarz. 
Potem podałem mu bile*, wizytowy. 

Poseł Stroński zasłonił się laską, ale o-f 

bawlać się już nic miał czego. 
Porucznik Radomski stwierdza na 

końcu, że n>e wyciągał żadnych wnio­

sków, przedstawił tylko nastrój swój i 
pob tdki postępku. 

Na pytanie prokuratora dlaczego u 
znał w ten właśnie sposób bronić honoru 
Naczelnego Wodza, oskarżony odpowia 
da, że zrobił p. Strońskiemu 
wielki zaszczyt, że dał mu możność rycer 

skiego sposobu załatwienia sprawy. 
Przypuszczał, że jeżeli ktoś ma odwa­

gę takie rzeczy pisać, to „ 
będzie miał odwagę 

wyciągnąć z tego wszelkie konsekwencje 
Zresztą nie działał z żadnego wyrachowa 
nia. 

Na takie metody publicystyczne iedy-
ną odpowiedzią ludzi uczciwych jest: bić 
w twarz. 

PRZEMÓWIENIE POSŁA STROIŃ­
SKIEGO. 

Na początku postępowania dowodo­
wego zabrał głos poseł Stroński. 

Z początku mówił, jakby niepewnie. 
Ożywił się jednak, gdy począł polemizo­
wać z wywodami porucznika Radomskie-
go-

Prz^dewwzystkiem stwierdził, że o wy 
borze broni w załatwieniu sprawy hono­
rowej nie on decydował lecz jego świad­
kowie. Przebieg zajścina został już usta­
lony przez ak^ oskarżenia 1 nic w tym 
względzie nie może dodać. Zmuszony jest 
zostawić na boku cały szereg faktów, 
których nie może prostować. Dotyczy to 
przedewszystkiem twierdzenia poruczni­
ka Radomskiego, jakoby sąd przed któ­
rym stawał oskarżony o obrazę Naczelni 
ka Państwa odegrał komedję—jak się wy 
raził por. Radomski. 

W dalszym ciągu poseł Stroński odpo 
wjadał na 7 zarzutów. 

6 sierpnia, jako rocznica wymarszu 
kadrówki nie może być najważniejszym 
dniem dla wojska polskiego, gdyż duży 
odłam społeczeństwa uważa, że właśnie 
w tym dniu popełniono karygodny błąd 
polityczny, a wyrażanie takiego poglądu 
nie jest bynajmniej opluciem legjonów. 

Kiedy pisałem o legjonach—mówił po 
seł Stroński — odróżniałem zawsze żoł 
nierzy walczących i politykę. 
Nieprawdą jest również, jakobym szerzył 
zwątpienie w czasie decydującej walki. 

w czasie najazdu bolszewickiego W 
. . - o " 

„Rzeczpospolita" była pismem poświęco 
nem zarówno budowaniu armji ochotni­
czej, jak j pismem zwycięstw. 

Do Naczelnika Państwa w tym czasie 
odnosiłem się ze specjalną lojalnością. 
Dopiero po walkach zacząłem pisać o 
tem, że Naczelnik Państwa otrzymał w 
nieprawny sposób tytuł marszałka. Otrzy 
mał go boweim od podwładnych, co nic 
ma sensu. Taki był mój pogląd na spra­
wę wtedy j takiego zdania jestem jeszcze 
w tej chwili. 

Nie jestem w tym mniemaniu odosob­
niony. Szereg posłów wniósł interpelację 
w tej sprawie. 1 

WJRzecjgrnospaKteT nie było nigdy 

żadnej napaści na generała Żeligowskie­
go. Sądziłem, że wojska polskie nie za­
jęły Wilna, lecz do niego powróciły. 

Następnie p. Stroński omawia szero­
ko przemówienie noworoczne ówczesne­
go szefa sztabu generalnego gen. Sikor­
skiego i jeszcze raz podkreśla, że wywyż 
szanie kampanji 1920 r. ponad powstanie 
listopadowe, porównanie jej z odsieczą 
Wiednia, jest szkodliwym podniecaniem 
zarozumiałości, zwłaszcza wobec "cięż­
kich zadań, które czekały armję polską 

— Krytykowałem również — mówił 
dalej p. Stroński—i takie wypadki, kiedy 
ogłaszano w „Dzienniku Rozporządzeń" 
ustawy, które miast podpisu ministra lub 
wiceministra miały podpis pułkownika 
Rybaka. 

Chodziło mi wtym wypadku n'e o zło 
śliwość dziennikarską, lecz o rażący błąd 
prawdy. 

Kiedy Piłsudski ustąpił i kiedy pod­
niesiono ogólne biadanie że armja zosta­
je bez Wodza, prowadziłem akcję, która 
miała za zadanie udowodnić, że armja w 
dalszym ciągu istnieć musi. s 

Przeciwko nsobie Naczelnika Państwa 
występowałem b. stanowczo, bo to z* 
swój obowiązek uważałem. Jestem zdaT 

nia, że Piłsudski nie postępował zgodnie 
z rozumną polityką, prawem i wysoko­
ścią swego urzędu. Uważałem za obowiaj 
zek bronienie społeczeństwa od dogmatu 
nieomylności p. Piłsudskiego. 

Jeżeli wolno stwierdzić, że myljri si% 
Dmowski i Paderewski, to można rów~< 
nież stwierdzić, że i p. Piłsudski także sfa 
mylił. Publicysta ma prawo tego rodzą* 
ju sądy wygłaszać: Krytyka tego rodzaju 
musi być dozwolona, a kto słę jej sprzęci* 
wia ten odbiega od pojęć nowoczesnych' 
na całym świecie. 

Mec Paschalslch 
— Czy pan czytuję artykuły Nowa-

czyńskiego? 
Stroński: Owszem. Bardzo często 

Świadek por. Jankowski: 
opowiada szczegóły zajścia. Świadek wi­
dząc to, co zaszło, tak się zdumiał, że sta 
nął na baczność (I) poczem złożył raporti 
komendzie miasta. 

Świadek Bolesław Wlenlawa-Długo- ' . 
szewski: \ 

obecnie pułkownik w stanie nieczynny* 
zeznaje co następuje: 

Razem z majorem Minkiewiczem za* 
stępowałem por. Radomskiego w spra­
wie honorowej. Kiedy nastąpiło^ spotka­
nie świadków obu stron ujrzałem leżącj 
na stole kodeks honorowy BoziewiczaJ 
Jest to jedyny kodeks na podstawie k w 
rego tego rodzaju sprawa honorowa nfa 
nadaje się do postępowania honorowegs 
'ecz do sądu. Paragraf 19 tego kodeksu; 
powiada, że zniewaga czynna tylko wtis* 
dy wymaga postępowania honorowego J» 
śli wywołana została bezpośrednio cięż­
ką obrazę. 

(Dalszy ciąg procesu na stronie 2~efV> 
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- — Panowtó - - rblcj-potlp. Dłit-
gorzswski — ten paragraf jest przywrócę 
TTJERN wszelkich pojęć o honorze, jest non 
TENSEM1 

Pozwolicie panowie że przytoczą przy 
kład. 

Przypuśćmy, żc dwóch panów siedzi 
ł gra w harty. Wtem jeden z tych part­
nerów otrzymuje nagle wiadomość, że żo 
na jer;o odradziła go przed 2 miesiącami z 
jednam z partnerów. Wedle kodeksu Bo 
zicwicza zdradźmy nie ma prawa na to 
REAGOWAĆ. 

W tyra miejscu przewodniczący prze­
rywa p'#î & Długoszowskiemu i mówi. 

Wogóle zdradzany mąż nie jest obo­
wiązany nikomu udzielać satysfakcji!? 

Podpui. Dlugoszewski odpowiada po 
namyśle: 

Ma pan rację. Znam mężów, którzy 
twierdzą, że trkie odkrycie jest tylko po 
rar. pierwszy nieprzyjemne fhomeryczny 
śmiech na sali). 

Mec. Paschalski: Czy świadek znał 
p c \ Radomskiego. 

Podpuł. Dlugoszewski. Spotykałem 
elę z nim niejednokrotnie na Ironć>E. 

Przewodniczący'. Czy por. Radomski 
oburzał się na artykuły posła Strońskie 
go. • 

Podp, Dlugoszewski: Czy może być 
oficer, któryby się na to nic oburzał. 

Major'M»nk'ewic* 
zeznaje, żc według jego zdania riic julcga-
ło wątpliwości, żc jest to sprawa .czysto 
henorowa. 

Jeżeli poseł Strońskj wybrał kodeks 
Bozjewicza, to nasuwa to pewne 'wątpli­
wości, co do honorowości posła 'Stroń-
skiego. 

Major Bogusławski, oficer korpusu 
Dowbor-Muśnickiego: 

— Jestem zdania, że artykidy p. 
Strońskiego zawierały świadomą olkrazę 
Naczelnika Państwa przez sposób ujęcia 
krytyki jego działalności. 

Po zeznaniu majora Bogusławskiego 
przewodniczący ogłasza przerwę. 

znów 

PO PRZERWIE. 
Ponownie wznowiono pos'edzcnr'e o 

godz. 3-ej. Publiczności coraz więcej. 
Przeważa płeć piękna. ' 

Sąd wysłuchuje wnioski obrony. 
Mec Paschalski wnosi o odczytanie' 

protokółu sąda honorowego oraz o od­
czytanie 2—3 artykułów posła Strońskie. 
go, umieszczonych w „Rzeczypospolitej" 

Sąd po krótkiej naradzie Zgadza się. 
Rozpoczyna sfc czytanie artykułów. 

W trakcie tego wylania się żyw* pole 
mika między»mec. Paschalskim i posłem 
Strońskim. Między innemi zaczęto dy­
skutować na temat czy Piłsudski spowo 

[dowal vtp*'dck «!ab'nc'.u Polkowskiego. 
Mec. Paschalski żąda przesłuchania 

podp. Wicnip.wy-Długoszewskiego: 

który był wówczas generalnym adjutan-
tem Piłsudskiego. 

Przewodniczący wzywa osk-rżonego 
Przewodniczący wzywa oskarżonego 

aby wypowiedział się. w tej sprawie. 
Por. Radomski. 

— Chciałbym tylko mówić o Naczel­
nym Wodzu, a nic o Naczelniku Państwa. 

Sąd po naradzie zgad*a się wezwać 
podpuł. Długoszewskiego. 

Podp. Dlugoszewski 
zeznaje, że Naczelnik Państwa był tak za 
skoczony podaniem się do dymisji gabine 
tu Ponikowskiego, że odłożył swój wy 
jazd do Rumunji. 

Następnie podp. Długo&zewski prosi 
przewodniczącego o wyjaimenie pewnej 
sprawy formalnej. 

P. Strońskj przytaczają* słowa mar 
szatka Focha o wyprawie na Krjów użył 
frazesu: „Pour cher-cher lea avenlures!" 

Jest to albo dowód nieznajomości ję 
zyka francuskiego, albo zła wola, gdyż 
słowo to oznacza przedsięwzięcie, a nie 
awanturę. 

W lej chwili pose! Strofek] replikuje 
i odpowiada: 

— Słowo „les aventur«a" oznacza po 
francuska przygody w znaczeniu ujem­

nym. „Mów'ę to z cala slir.owetf 
gdyż zajmuję się tym zawodowo!' 

W tej chwili na sali odzywa 
— Czy awanturowaniem zajmU)' 

pan zawodowo?... 

DLACZEGO POR. RADOMSKI 3 
LICZKOWAŁ POSŁA STROŃSKJ 

Przewodniczący pyta por. 
skiego: 

— Kiedyż w pańskiej psychira 
dzil się pomysł zareagowania • 

paflfl oszczerstw dorobił sic flJjJL 
poselskiego, a mój ukochany K o n lSf 11 

po 4- letnich trudach musiał ustal" j \ \ 

kulminacyjnego. Gdym ujr 
Strońskiego, podszedłem do nieg0 

rzyłem go w twarz. 
Przewodniczący zamyka posie 

Dzjś dalszy ciąg procesu. 

c 

%z< 

Gd 

— Por. Radomski. Właśnie 
cle, kiedy go biłem w twarz!... . J 

Prokurator. Co było bezpośr*" 
impulsem. Qf% 

Por. Radomski. Słowa posła ^ 
skiego, wypowiedziane przez ńfl 
czasie procesu o obrazę Naczelni** 
stwa: „Dziwię się, że ja siedzę-i 
•wic oskarżonych, a nic Piłsudski-j^ią j 
wpedizfialem się o tym powiedzeiii11", 
slkiego w pierwszych dniach c i c

t 0 | r ^p j . 
w sejmie. I wtedy pomyślałem:^9.| k 
pan Stroński, który po czteroletnio 

°rz 
ąz 

- Jy 
Wtedy mój nastrój doszedł a° T Bc... 

Je 

. ad czem wczoraj obradował sejci-
Ostra dyskusja nad ustawą o ministerstwie reformy rolnfe 

PAT. - WARSZAWA. 23 Uporu — 
Na 54 posiedzeniu sejmu marszałek do-

miósł, o zwolnieniu przez prezydenta 
SRzphltci z zajmowanego stanowiska p. 
liWladysława (irabsktago t rrtiaaowaruiu 
min. .skarbu p. Undego, N 

PROWIZOR JUM BL'DŻETOWI!. 
Ustawę o prowizorium budżetowym 

ma czas od 1 lipca do 30 września r. b. 
odesłano w pic r wszom czytaniu do ko-
;mrc.R budżetowej z tjćm, że komisja jurto 
załatwi tę sprawę. 

STYPENDJA DLA MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ. 

Przystąpiono do trzeciego czytania u 
ftJtwy o pańsUwo/wych stypendiach dli a 

" młodzieży akademickiej. Po przemówię 
iwach posłów: Sergiusza Różyckiego 
(Klub ukraiński), Langera (Wyzwolen i ) 
Piotrowskiego (PPS.). Ks. Lutosławskie 
•go (ZLN.) i- referenta Sokofarfckicj przy-
.Stąpiono do głosowania, w którem przy 

' jęto tylko poprawkę posła Korneckiego. 
abv o zwalnianiu studentów od opłat, de 
pydJOjwaly rady wydziałowe.Ustawę w 
trzeckm czytaniu przyjęto wTaa z rezo 
Fucią, aby rząd popierał budowę downów 
akademickich, tworzył bursy dla katndy 
:l;n*ów na nauczycieli i aby zwalniał b. 
stypcudysiów od zwrotu stypendiów, o 
iłe wykażą się 8-letirią pracą samorzą­
dową czy państwową. 

I ŻYTKOWN1CY NA KRESACH 
WSCHODNICH. 

Przystąpiono do ustawy o użytkow­

nikach na Kresach wschodnich, która 
wTÓciJa z sera fu z szeregiem poprawek 

Sprałwozd iwca poseł Raczkowski 
(Zw. Lud. Nsir.) nadmienia, że sennt 
wprowiudziił poprawki po części dnifro-
rzęctne. które wszystkie kr»nis;a przy­
jęła, po częś\J poprawki ba-ix1'zd zastid-
nicze. 

Senat wyłączył z pod dzfałamia fej 
lrstawy tSych. którzy za rządów bolszie-
wickreh. kiedy właścfcicle nicrticlio-
riności musiiedt uciekać, owe grunty ra-

Pos. Chorahiski (Wyzwolenie) prze-
mmwfa w obrrMe pierwotnego brzmie­
nia listwy, dowodząc, że senat wniósł 
właściwie nic poprawki, a'le zaisadnócze 
znniamy. Drobnych użytkowników do­
prowadzi się w ton spos<>b do ruilny i 
trzeba bcd'zie wkrótce uchwalić dla nich 
zapomogi. Mówca prosi o odr.v.uceuic 
wszysfkicłi poprawek senatu (braiwa na 
łcwiir^'). 

Pos. Wędzlagolski JESI(; zdania, że 
poorawki sennłu wypaczają ustwę. Se­
nat stawia użytkownikom termin jedlno-
roczny wówczas, jrdy ustwa sejmowa 
preewiduje dwuletni. Senat broni wiel­
kiej własności. Zapewne, ustawa nie jest 
Meahia. ale jes>t to zlo»konieczi''j i le­
piej, żeby te ciężary ponosili obszarnicy 
nitż ubodzy użytkowjWCy. 

Pos. Raczkowski dowodzi1, żc senat 
zbałdał sprawę bardzo swiniemniie. "Mów­
ca przytacza ze stenogramu przemówić 
nie pos. Krzyżanowsłciego, z którego w y 

nika, '$& p. Chomiński starał się wyeks­
mitować foruaJf ze swego majątku „Pa­
lestyna" przedtem nim usitatwa będzie o-BOWTAZYWAC. (Wrzawa na Icw?cy). Mów 
ca prosi o przyjęcie zmian senatu. 
MINISTERSTWO REFORMY ROLNEJ 

Przystąpiono do ustawy o za/lcresie 
działania ministcrstwai refoinny rolnej, 
oraz urzędów i komisji ziemskich. 

Pos. Rymer oświadczam, że ustawa 
ustala od^Kwńedziałmość urzędów ziem­
skich za wykonanie reformy rolnej i 
dlatego daje im w ręce odpowiedntią 
władzę. Pozateni reguluje niesprawie­
dliwości społecznie jakie wynikały ze 
stosowania dotychczasowego ustawy o 
reformie rolnej. Komisja administracyjna 
postanowiła znieść komisje ziemskie. 

anowie obiecali 400 tysięcy hekt. zic 
MU*, ałe niedaleka przysziłość okaże, żc 
panowie z „Piasta" będą zawiedzeni, bo 
ziemie dostaną tylko ci, którzy mają ple 
niądze. DlateKo usuwa się intsiytucje kon 
trokie. Przekazanie osfateczne SPRAW 
związanych z reforma rołną Nxijwyższc 
mu Trybunałowi aciministacyjnemu, któ 
ry i tał\ jest zawalony ptnacą stanowi 
stwarzanie nowych trudności. .Jeżeli się 
chce REFORMY ROLNEJ, trzeba zamknąć o-
:/.y na swą kaistowość. Ale ROK 1923 nic 
jesl rokiem w którego atmosferze pano­
wie zrobilibyście to ustępstwo. Reakcja 
wzmacnia u nas swój stan posiadania. 
Mówca nazywa ustawę pośmiewiskiem 
I dowodzi iż przedstawiciele „Piasta" 

*»lał 
«»• kl 

S« 

świadomie idą po linii zaprzep^ ' 
tej reformy. 

Pos. Poniatowski Wyzwo lc ' ' ^ ! 
reśla. że ustawa ta usuwa 1 
pływ czynniKów społecznych Ł 
»farmv rolnej, powierzając ja * . 

k 
W, 
refar 

ku ( 

nei urzędnicy byli zamało k o n t r -
Pos. Wilkouski (KI. Lud.) L 

przycz\ni saę do odwleczenia ^ . J 
reforroie rolnej i wprowadza P^Jl 
momenty przez oddanie przc^'° '.t 

w ręce wojewody. Usta% KOMISJ 
wadzą tylno zamęt i mówca uM*JCJ] 
nie do przyjęcia. (Oklaski na W!M 

Pos. Królikowski (Koununlstw-J 
jest odblaskiem ustosunkowałby 
prlitycznych. Chce ona z a n u ' o V ' 
tychczasową reformę rolną. 

Pos. Wasinczuk (UkraiuiecM 1^ 
na Kresach panuje nieład' i 
przy wykonywaniu ceformy

 R°V.J| 
suje się politykę c ^ t c n i i i i i a ^ i ' ^ 
uwzględniciiąc przy rozdziale^ Ą 
irzeb miejscowej ludności. .< 

Wobec spóźnionej pory C -

przerwano. » J 
Wpłynął wniosek PPS. * j L 

iatowania strejkujących X o D ,° j ^ 
Łodzi, Częstochowie i w BiałWfl 

wniosku uzasadniana będzie ' , a 

szyni posiedzeniu. . 
Następne posiedzenie jutro 

rek o goidz. 5 po pol. 

wTPADEK NA RAJDZIE SAMOCHO-
ODWYM. 

PAT. - BERLIN, 23 lipca. — Raid 
LAJOLOCHCDOWY wynoszący 500 kim. zakon 
fczyi się wypadkiem rderzenja z samocho 
dcm n;c biorącym udziału w rajdzie. Szo­
fer zabity, dwóch pasażerów rannych. 

WŁOCHY I SOWIETY. 
A. W. — RZYM, 23 lipca. ^ - Na posic 

-Idzeniu komisji spraw zagranicznych izby 
rozpatrywany był projekt umowy włosko 
sowieckiej. Zapadła uchwała, że porożu 
mienie tego rodzaju będzie możliwe, jcze 
Ii Rosia sowiecka zaniecha wspomagania 

ekspozytury HI międzynarodówki we 
Włoszech. 

Nominacja Jordańskicgo na stanowi­
sko posła spwieckiego w Rzymie została 
przyjęła naogół przychylnie ze względu 
na to, :';e Joidański posiada opinję czło­
wieka o poglądach umiarkowanych. 

W ZAGŁĘBIU RUHR. 
A.W. — BERLIN, 23 lipca. — Z po­

szczególnych miast i okręgów przemyslo 
wych zagłębia Ruhr donoszą, że daje się. 
tam odczuć dotkliwy brak środków ży­
wnościowych skutkiem braku dewiz.-

Soda zupełnie zbyteczna. Mydlą 50 proc. 

Ważne dla Przemysłu 1 użytKu domowegoljBP 
Największą oszczędność na | SIRT̂  
mydle i sodzie otrzymuje ^ L i f l V 3 l l 1 * 

przez użycie płvnu imnHBHBBBBHBS^̂  
,.l,:I\aiin" jr-,i nieszkodliwym, najskuteczniejszym i najtańszym 
do prania, zaoszczędza mydlą 50 proc. Soda zbyteczna. Bielizn 8 , fa* 
również wszelkie surowce stają się śnieżno białe. Nie można « L a V^|ńrs 
porównywać z innymi, ostatnio często się ukazującymi wynalazkami, ™ 
szybko' znikały z rynku, w czem przekonać powinna próbu w wys'.a!.e|j|e 
jącej ilości, którą na każde żądanie otrzymać można po fabrycz. nizklej c „ t 

w Fabryce przetwo- ^ J y ^ j j j j | | ^ j | i n | | ^ ^ 
rów chemicznyrh 

Soda zupełnie zbyteczna. Mydlą i>0 proc. 
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K t o w i n i e n ? 
Ostatnie wypadki łódzkła, atmosfera 

^sn tuc j i i niepokoju w fonie sfer ro-
^'czych — zmuszają do nieco uważ­
nego przyjrzenia się ruchowi robot­
nemu w kraju. 

Gdy w przełomowym okresie roku 
^emnastcgo ruch robotniczy w Polsce 

szczególności i socjalizm polski) opo-
się za metodą ewolucji) za me-

^a. partjj robotniczych zachodnio-euro-
pskich — gdy znikło bezpośrednie nie-
^pieczeństwo prymitywnie — naiwne-
J° Wcielania doktryny w życie, gdy po­
morzyły się w Polsce jawne i legalne 
j^zki zawodowe, które w swe ręce 

y walkę o poprawę bytu klasy robot­
ne j — wszystko się zdawało być w naj 
*Pszym porządku. 

Jednakowoż już wtenczas odzywały 
* glosy sceptycyzmu, iż niepodległość 
ostała Polskę ciemną i nieokrzesaną, gło 

które w analfabetyzmie i braku wy-
^fenia społecznego widziały stokroć 

niebezpieczeństwo aniżeli w naj­
mniejszych teorjach radykalistycz-

t ^oświadczenia poczynione w ciągu 
"tkiego okresu naszego żyda państwo­

wo bardziej niż potwierdziły słuszność 
j ^ i s z y c h głosów. 

i "letoda praktyczno-ewolucyjna prze-
°d Europy zachodniej przez partje 

botnicze w Polsce wymaga całego sze-
. W przesłanek politycznych, całego sze 

*" warunków społecznych, 
i J^st to metoda czystej empirji i czy-
^ 8° praktycznego rozsądku, — by ją 
i°s<>Wać umiejętnie a z pożytkiem trze-
i °drzucić precz od siebie wszystkie 
c * ryny | teorie zabarwiające świat rze-
^ widzianych sztucznie, dodatkowemi 
Sarni. 

tylko postępując, od wypadku 
jj. Wypadku wytykając krótką linję 
^| a ' ania przy nieustannym wnikaniu w 
L ^kształt stosunków gospodarczych — 
r e-unionizm angielski, socjalna-demo-
^ ^ w Niemczech doszły do swej wiel-

,?ot*-gi 
u ^'estety, ruch robotniczy w Polsce 

Js-kiemj poszedł tory! 
v j8-kieś dziwne zmącenie ekonom ter-
y światopoglądu przez mewyraźne, 
l^^owo-romantyczne nastroje — ja-
^ c*łkłem osobliwe w historii ruchu 
^huczego pomieszanie pacyfizmu 1 za-
\ \ * " ' ^ c l e c k i c h " — jakaś niezrozu-
^ * hierność i uległość w stosunku do 
^s tycznych przesądów ł uprzedzeń 
ty e < i zer\stwa polskiego, przytem n'e-
^ ^ l e użeranie się z jego duchowemi 

^ódcami na tle... czysto osobistym... 
L ^adewszystko jak fatum, jak dzie-
l ^ * n e obciążenie nad całym społeczeń-
j^J 1 1 Mskiem ciążącą nieudolność abso 

L ^° operowania kategorjamj czysto-
^ c z e r n i . 

na takim tle zrodzić się mogły 
^ n i e Wypadki, jego na takim gruncie 
fo( ̂ a s*czonym tysiącem błędnych po-

fałszywych wyobrażeń powstać 
»V ^ ** n chaos myśli f chaos wypadków 
W * a Wszystkich ze wszystkicm i nt-

j z nikim... 
^^Off lyślnośó panuje w całym spo-

l * co do jednego punktu — jed-
rtjh U le_ Wszyscy się zgadzają, że zarób 

^^ 0*&icze by ły nędzne, nieomal gło-

Ałe już następujące z tego faktu 
wnioski są zgoła mętne i niewyraźne. 

„Błędne koło", „wzrastająca drożyz­
na", „machinacje paskarskie'", „przemy­
słowcy tuczący się kosztem państwa" — 
oto fragmenty myślowe, oto strzępy fra­
zesów, jakie piszący te słowa słyszał nie­
dawno od pewnego prowincjonalnego in­
spektora pracy, jako „wytłomaczenie" 
obecnego kryzysu... 

A przecież skojarzenie przyczyn i 
skutków jest tak oczywiste tak przej­
rzyste: 

Na zarobek ludzki składają się czysto 
arytmetycznie dwa czynniki — stawka 
płacy i... czas roboczy, (względnie jłość 
produktu). ' 

Jeśli zgodzić się nawet (a zgodzić się 
z tym bezwzględnie trzeba!), iż dotych­
czasowe stawki były zbyt niskie — toć 
przecie z drugiej strony jasnem jest, że 
najwyższa nawet płaca robocza przy 
trzech lub czterech dniach pracy nie jest, 
nie może być, nie będzie nigdy w stanie 
dać zarobku na cały tydzień. 

Należy więc na drugi z czynników 
stanowiący o zarobku robotnika prze­
nieść punkt ciężkości, należy się zasta­
nowić, jakie są przyczyny bezrobocia — 
tego bezrobocia, które aczkolwiek w za­
maskowanej formie redukcji dnj pracy 
jest przecie głównym winowajcą nędzy 
robotniczej! 

Ostatnie bszrobocie miało przyczyny 
szczególne: sytuacja rynkowa jest dla 
przemysłu conajmniej korzystna — jedy­
nie brak surowca, brak dewiz na zakup 
bawejny zmn-ił fabryk; do bezczynność] 
częściowej. 

I choć „Republika" dostatecznie 
wsześnje wszczęła alarm w tej sprawie, 
choć dzień w dzień podnoszono na jej ła­
mach, że odmawianie Łodzi jej chleba-su-
rowca jest w' dosłownym znaczeniu od­
mawianiem „chleba" — że dławienie 
aorty surowcodajnej musi prędzej czy 
później doprowadzić do okropnej kata­
strofy — ogół społeczeństwa polskiego i 
czynniki odpowiedzialne pozostawały nie 
me i głuche! 

Aż zaświstały kule w powietrzu, aż 
polała się krew! 

Powtarzamy: całokształt zarządzeń 
dewizowych w obecnej ich postaci mu­
siał doprowadzić do katastrofy — gdyż 
bez dew}z nie może być surowców, a bez 
surowców niema i niemoże być pracy! 

Tej kw>estji powinni więc największą 
Uwagę poświęcić wszyscy ci przedstawi­
ciele ugrupowań robotniczych — którzy 
posiadają jakie takie wyszkolenie ekono­
miczne, którzy potrafią bez uprzedzeń } 
bez namiętności — zimnym, zrównowa­
żonym umysłem spojrzeć rzeczywistości 
w oczy. 

Kwestja walutowa, kwestja „dolara" 
jest tą właśnie dziedziną tą niwą, która 
najgęściej porosła chwastem błędnych 
pojęć j fałszywych wyobrażeń! 

Zła wola tych, którzy nieustannie i 
głośno wołają „łapaj złodzieja!" — nie­
mało też rozsiała głupstw wsaelakreh 
wśród społeczeństwa. 

Takim głupstwem kardynalnem, głup­
stwem oczywistym — tym niemniej prze­
cież upartym I zakorzenionym — jest 
mniemanie, gorliwie przez naszych „gno-
jowozów szerzone — Iż Łódź, przemysł 
włókienniczy — swym nieustannym za­
potrzebowaniem obcych walut — drogo­

cennych dolarów powoduje spadek marki 
polskie I 

W czasach przedwojennych, w cza­
sach ustabilizowane] złotej waluty—swo­
bodna gra podaży i popytu na rynku pie­
niężnym wytwarzała lekko falującą zmia 
nę z dnia na dzień, lecz na ogół stale po­
zioma krzywą wzajemnych ustosunko­
wali walutowych. 

Ta mało zmienna powierzchnia głę­
boko została wzburzona i skłócona przez 
dz'ką, niepohamowaną inflację w krajach 
środkowej i wschodniej Europy; 

Czyż do pomyślenia byłoby, by naj­
dziksza spekulacja, by najfatamjejszy bi­
lans handlowy, by najohydniejsze „ge-
szefciarstwo" i wszystkie inne czarcie 
potęgi tego świata — zrobiły z marki pol­
skiej tak znikomy ułamek wszelkiej 
prawdziwej jednostki monetarnej, taką 
drobinkę w oczach stale topniejącą, zni­
kająca — jeśliby prasa drukarska.., „zlek 
ka" nie dopomagała? 

Gdy bryła okrągła z niesłychaną szyb­
kością stacza się na dół po równi pochy­
łej — śmiesznością jest twierdzić, że ją 
popycha w tym kierunku... wiatr. 

Niechaj sobie wiatry — spekulacje 
dowoli. we wszech kierunkach hulają, 
niechaj przemysł, dzień i noc pracując, 
peżera niesłychane ilości surowców i de­
wiz — niechaj się wszyscy wrogowie 
przeciw nam sprzysięgną — gdy ciężar 
inflacji przestanie nasza markę swą siłą 
nieodpartą na dół spychać — kpić sobie 
możem i będziemy z tych sił znikomych 
— jeno w wyobraźni tych wyrosłych, tak 
wyolbrzymionych... 

Ale istnieją jednostki i grupy spo* 
łeczne, któnyeh interes, zła woła czy teft' 
głupota skłaniają, by właśnie tych zja» 
wisk drugorzędnych, tych sił znikomych', 
tych nieistotnych wtórnych objawów* 
czepiać się z uporczywością niezwykłą! ( 

By właśnie od istotnych przyczyn dro-i 
żyzny — marnotrawstwa gospodarki bra* 
rokratycznej, nieprodukcyjnych, przera* 
stających nasze siły, wydatków państwo­
wych; imiennego obciążenia podatkowe­
go warstw agrarno-feudalnych — uwagę 
jaknajbardziej odwrócić! 

Zapotrzebowania Łodzi są to zapon 
Irzcbowania jednostka produkcyjnej —• 
jednostki, która musi w siebie wchłaniać 
by móc przetrwać i nazewnątrz wy­
rzucać! 

Ciężką, żmudną swa. pracą Łódź po* 
mnaża majątek narodowy — jak żadn* 
inne miasto w tym kraju! 

Jednakże elementy pasorzytnicze* 
elementy wybitnie reakcyjne, którym Iw 
miasto pracy jest solą w oku, któ­
rym jest wiecznym wyrzutem, sen w no­
cy z powiek psędzającym — te elementy 
nie spoczną, póki matactwami, kłamstwa, 
mi, oszczerstwami tego żywota pracow*J 
tego nie zniszczą, soków żywotnycB 
Łodzi nie podetną! I 

W porę If robotnicy łódzcy na t^ j 
grze się poznają — znajdą l i w sobie tyki 
zimnego rozsądku, tyle przenikłłwoścfcj 
by plany te pokrzyżować — by w obro* 
nie produkcji solidarnie stanąć — oaa 
naibrzemiermiejsze pytanie przyszłości. 

luz. Rust f u. i 

W konwencie senjorów. 
PAT. — WARSZAWA, 23 lipca. — 

Dziś w południe p. marszałek sejmu Ra 
taj zwołał posiedzenie konweniru se­
njorów. 

P. marszałek stwierdził, że wszy­
stkie sprawy, jakie na ostatniam swem 
posiied7.err.iu konwent uznał za najpil­
niejsze obecnie zostały przez komisję za 
łatwione, z wyjątkiem projektu ustwy o 
podatku majątkowym, kt(>rego opraco­
wanie w komisji wie posunęło się jesz­
cze tak daleko, aby można się było spo 
dziewać rychłego załatwienia. 

P. marszałek zaproponował, aby w 
bieżącym tygodniu sejm przystąpił do 
debat nad projektem ustaw, załatwio­

nych przez komisję. Następnie p. nraał-
szałek wypowiedział się za zwołanłeoi 
sesji jesiennej w połowie września % 
tern. aby na tydzień przed posiedzenJlewi 
plerharnem rozpoczęła obrady komisja 
skarbowa dla przygotowania ustawy <g 
podatlku majątkowym. Nad propozycji 
p. marszałka rozwinęła się bardzo oży­
wiona dyskusja, której nie ukończono od 
kladając załatwienia sprawy posiedzeń 
d» piątku 27 b. ra. 

W dyskusji podniesiono koitiecznoffl 
załatwienia jeszcze w tej sesji ustawy o 
prowizorium budżetowym na kwartał 
trzeci r. b. i ustawy o ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocła. 

Losy ustawy o ochronie lokatorów. 
Z obrad sejmowej komisji prawnej. 

PAT. — WARSZAWA, 23 lipca. — 
Sejmowa komisja prąwra wysłuchała 
sprawozdania p. Zygmunta Seydy z 
obrad podkomisji wyłonionej dla ustale­
nia wysokości komornego (nowela do 
usllawy d»\)ohronie lokatorów). 

Z wywodów posła Seydy wynika; że 
podkomisja zwróciła się do rządu z żą-
diainiieim dostarczenia cyfr orjeartacyj-
hnyc w sprawie zarobków robotniczych 
w pierwszej połowie 1914 roku 1 w 

czerwcu 1923 r. oraz procentowych sta-
sunków komorrrTanych do tych zawo­
dów. Ponieważ rząd dtotychczas nie do­
starczył szczegółowych wyjaśnień, diy~ 
skusji nad tą sprawą ustalono nie prze­
prowadzać, a przejść do rozdziału ta> 
stępnego dotyczącego eksmisji. 

Art. 10 a (dopuszczalność eksmisjfl 
przyjęto w brzmieniu proponowarryu? 
przez rząd. 

ZA ŚWIĘTOWANIE 3 MAJA W 
» GDAŃSKU. 

AW. — GDANŚK, 23 lipca. — „Dzień 
nik Gdański"" donosi, że dyrektor tutej­
szego gimnazjum polskiego, p. Urba-
nicki, skazany został na 50,000 marek 
grzywny hib 5 dni aresztu za to, że w 
dniu 3 maja iwprowadzil dzieci polskie 
na nabożeństwo do kościoła. 

Pismo wskazuje, że tego rodzaju wy 
rok jest prowokacją i obrazą narodu pol 
skieżo i zaorz teza wszystkim przyrze­

czeniom, złożonym przez Niemców, M 
ostatnich pertraktacjach w trybunat* 
Ligi Narodów. 

DROŻYZNA W GDAŃSKU. „ 
AW. - GDAŃSK, 23 lipca. - Wobec 

energicznych żądań niemieckiCih związ­
ków zawodowych, senat zgodził się na 
ogłaszanie co tydzień wskaźnika wzro­
stu drożyzny i na udoskonalenie sądAwi 
rynkowych tak, aby na miejscu sadzone 
były odnośne przesteostwa-

http://posiied7.err.iu


. R E P U B L I K A * 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
ZATARG ROLNY. 

Nasz warsz. kor. telefonuje: 
Min. pracy p. Darowski powołał ko­

misje rozjemcze dla załatwienia zatargu 
iotiedzy robotnikami rolnymi, a właści­
cielami ziemskimi. 

Komisje utworzone będa w Krako­
wie i Lwowie. 
P. IJCOCKI NIE BĘDZIE POWOŁANY. 

PAT. - i WARSZAWA, 23 lipca. — 
Wobec pogłosek rozszerzanych przez nie 
które organy prasy o rzekomym miano­
waniu p, Edwarda Ligockiego na stano­
wisko zi-tępcy naczelnika wydziałn pra­
sowego ministerstwa spraw zagrań., mini 
sier. spr. zagrań, stwierdza, iż zastępcą 
naczelnika wydzjahi prasowego został 

mianowany p. Nathanson, który też cza­
sowo peini funkcje naczelnika wydziału. 
Pogłoski o rzekomym powołaniu p. Li­
gockiego na urzędnika min. spr. zagr. 
pozbawione są wszelkiej podstawy. 

INTERPELACJA Z POWODU ZA BR O 
NIENIA UŻYWANIA JĘZYKA ŻYDÓW 

- SKIEGO NA WOŁYNIU. 
Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
W kuluarach sejmowych obszernie 

komentowany jest fakt wniesienia inter­
pelacji przez Żuławskiego (PPS.) o po­
gwałcenie konstytucji z powodu zabro­
nienia używania języka żydowskiego na 
Wołyniu. 

W fakcie powyższym widza wpływ 
kongresu hambnrskicgo. 

Zjazd byłych legionistów. 
Gen. Szeptycki pozwoli ł wziąć w nim udział 

oficerom w czynnej służbie. w 
PAT. — WARSZAWA, 23 lipca. -

Uwzględniając, że w roku bieżącym już 
odbyły się zjazdy formacji wojskowych 
polskich, w których brali i^dział>jako go­
ście oficerowie czynnej służby, zezwalam 
tymże na wzięcie udziału w zjeźdzrc b. Ic 
gjonislów w dniach 4 i 5 września z zasto 
łowanicm się do wydanych w tym przed 
miocie rozkazów Ministerstwa spraw woj 
ijcowych szt. generalnego Nr. 26 Rok. Dz. 
Min. spr. wojsk. Nr. 119 poz, 27 dnia 23 b. 

m. dzienników rozkazów 27/21 gab m 1 
J1865/22 g. m. 1 dnia 13/VII 1923 r. 

Jednocześnie zaznaczam, że zezwole­
nie na udział oficerów w służbie czynnej 
w charakterze gości na zjazdach j roczni­
cach wszelkich formacji wojskowych, 
udzielam po raz ostatni i tym samem ami 
luję rozkaz rrua. spr. wojsk. 11865/22. 

Minister Spraw Wojskowych 
Gen. Szeptycki. 

Dnia 20'VII 1923 r. Nr. 16594. 

ROKOWANIA ROSYJSKO - JAPOŃ­
SKIE. 

AW. — L W Ó W , 23 lipca. — Kore­
spondent „Gazety Lwowskiej" z po-
Sfrariicża polsko - sowieckiego donosi, 
że na posiedzentiu specjalnych komisa­
rzy ludowych związku republik socjali­
stycznych -składał Człczcrin sprawo.:Ja 
nic o stanic roikow-ań rosyjsko - Japoń­
skich. 

Japonja dotychczas nic wyraziła go 
to w ości do żadnych ustępstw zarówno 
na połu ekonomicznem. jak i na politycz 
nem. Rosja sowiecka, UZNAJĄC, że syru-
a<;;a obecna zmusza ją do ustępstw, u-
ch waliła polecić przedstawicielowi ro­
syjskiemu w Jatponiji. .1 orf emu, by wy-
raził gotowość Rosji na sprzedaż Ja-
poofi północnej części Sncbalinu. Jak 
wiadomo, południowa część tej wyspy 
została odstąpiona Japonii za czasów 
panowania Mikołaja I! po wojnie rosyj­
sko-japońskiej. 

Rosja sowiecka żąda od Jaiponji* ti-
/.nania jej dc jure. i doplem po przychy­
leniu się do tego żądania jest gotowa na 
pertraktacje w spra.wic sprzedaży przy 
należnej jej części Sachalnm, która 8o 
kwesrja podłegać będzie obradom kon 
ferencji mieszanej. 

O WYMIAR PODATKU DOCHODO­
WEGO. 

W ubiegłym tygodnirr odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta Rżewslcjego 
posiedzenie komisfi wymiarowej w spra­
wce państwowego podatku dochodowe-

Na posiedzeniu tem rozpatrywano ca 
rv szereg spraw apelacyjnych tych płatni 
ków podatku, którzy wnieśli reklamacje 
bądź tr> o całkowite zwolnienie, bądź to 
n zredukowanie sum podatkowych. 

W rezultacie odrzucono większą część 
akiernwanych do komisji podań i nałożo­
no na płatników normalny podatek, wy­
noszący w sUmie kilkadziesiąt mjdjonów 
marek, (b) 

O INTERWENCJI; MOCARSTW W 
, CHINACH. 

AW. - LONDYN, 23 lipca. — Rząd 
Stanów Zjednoczonych, zaniepokojony 
chaosem w Chinach, zwrócił sic z iwo-
pozycją do Aogljii odnośwte uregulowa 
mia*spraw międzynarodowych w Chi 
naeh. 

Zda łem amerykańskiego urzędu dla 
s|Traw wewnętrznych, inrerwencja mo 
earstw zainteresowanych jest nieonilk-
RIŁONA i niezbędna. 
KONGRES SJONISTYCZNY W KARLS 

BADZIE. 
A W. — LONDYN. 23 LIPCA. — N; 

kongres sjon :stycznv w KARLSBADZIE, 
zwołany na. 6 sierpnia, przyjadą RÓW­
NIEŻ sjoniści z Ameryki. 

STRASZNY WYPADEK PRZY PRO 
DUKOWANIU FILMU. 

W wytwórni filmowej Pław la Leni'ego 
w Weisscnsee zaszedł przed paru dnia' 
mi wypadek, którego wynikiem było 
ciężkie poparzenie dwóch osób. Oto 
produkowano przy licznym udziale ar­
tystów, statystów i robotników techni 

cznych flłm p. t. „Gabinet figur WFLS 
wydh". Nagle rozległa się straszli 
detonacja. Usłyszano przeraźliwe k 
cl ludzi i cały budynek sibauą! w ptoffl 
nilach. 

Przyczyna eksplozji tkwi w tein 
przy ,,robieniu" pożaru na scenie 
pitast tak zw. „proszku białego" zo 
użyty wskutek wieostriożności „pros 
czarny", który może być używany 
dynie do produkcji na wolnym po^G 
trzu. Pomocnik reżysera i jeden robfl 
triik techniczny zostali śmiertelnie PB 
parzeni. 

ILE KOSZTUJE TRAMWAJ W Bm 
LINIE. 

AW. — BERLIN. 23 lipca. - KofllM 
komunikacyjna ustaliła cenę za przcjafl 
tramwajem jednorazowo 6.00(1. z P^f 
iadauiem 9,000 mk. 

Niniejszym komunikuję Sz. P-
teresantom, że z dniem 20 bm. 

p. Herman Pajęcki 
przestał być czynnym dla mojej! 
przedsiębiorstwa, co proszę przyj* 
do wiadomości. 

rl. Karczmar 
Skład Artykułów Technik* 

Piotrkowska 42 

P. W E B E R : 

Kto to? 
Podszedł do mnie na ulicy i wyenąg-

ttął Seliei 
— Marlo! Jak sic masz?... 
Pomyślałem sobie natychmiast: „Za­

raz... ta twarz jest mi znajoma... gdzie 
ja się / ;tim spotkałemV..." i odrzekłejn. 
ściskając czule jego dłoń: 

— Dobrze... Bardzo dobrze LV. Mam 
trądzie iv. że pan. również... • 

— Taik... dziękuję... wic pan, jak 
rwykle... ' no, a ja'k tam PAŃSKIE imte-
resa?... 

Męczę się.- myśląc, gdtzie ja tego 
człowieka poznałem? Pewnie będzie 
sześć miesięcy temu... mniej uanewno 
nte... tak, a zresztą, może to już rok... 
Prawdopodobnie kiedyś musieliśmy się 
sptKYkać bardzo często, potem coraz 
rzadziej a wreszcie przestaliśmy obeo-
wcić zupełnie, ale dlaczego?... Nic nie 
pamiętam... należałoby chociaż nazwi­
sko pamiętać, ( idybym wiedział, jak 
się nazywa resztę odswJlbym >z pcw-
oością. Nawiązując do dalszej rozmo­
wy odpowiadam: 

— Talk... tak sobie. 
< — No, a jak tam ten interes z cu-
fcrem?... Ostatnim nai-dU. kiedyśmy 
Się-spotkał! miał pan z tego powodu ja­
kieś zip.M-i wlenie. 

Jak to,- więc on wie o tym interesie 
7. cukrem? W takim ray.ie musi być 
moim dobrym znajomym, w każdym 
razie powinien mnie dobrze zretć, gdyż 
nie przypominam sobie iego nazwiska. 
Ale lo nic przeszkadza naszej przyja­
cielskie i rozmowie: 

nteres poprawił się... mam za 
miar objąć dyrekcję nr.nd towarzy­
stwem... 

— Bardzo mnie to cieszy. Mówił 
mi już wprawdzie o tym Yasin. Tam 
moż,na znaleźć wspaniałą karjerę dla 
Iwińskiego Bobbi. 

Więc znaczy się on jest w Stosun­
kach z mym wspóluiikicm Vas.;,ncm i 
interesuje się losem mego syna. Trzeba 
być doprawdv doskonale poinformo­
wanym w moich sprawach, by tak pro­
wadzić rozmowę. 

Postanowtileni go poprostu zapytać 
o to, gdy ten odezwał się zmów: 

— Przy okazji pan pozwoli, że w 
cj chwili przeproszę go najmocniej za 

to, żc półtora roku temu nie mogłem, 
ale doprawdy w żaden sposób nic mo­
głem skorzystać z pańskiego zaprosze­
nia i nie przybyłem na bal. Akurat 
dzień temu wyjechałem, ale opowiada 
no mi potem, że bal udał się wspaniale 

— Tak bal się udał, a iaktfc... 
To przecież śmieszne pytać o na-

.'wisko kogoś, kogo się zapraszało m 
bal. Spróbuję wydostać od niego gclizJe 
mieszka może mi to pomoże w orjen-

— Pan jeszcze ciągle tam mieszka? 
— Nic już przeprowadziłem się. wic 

pan, tam byjp wproś; niemożliwe dlii 
żej zostać. 

Nie ma co mowie 

nie mam przy sobie ani jednej wizytów­
ki, ale pan pozwoli olóweczek i pa­
pier, pan będzie łaskaw zapisać: 

„Passaire Gcorfroi". 
Nic nic wskórawszy tym sposobem 

starałem się dowiedzieć czegoś z innej 
strony: 

— Może pan za&dzie do nas kiedyś 
na OBIADEK; mój miły... panie... 

Zatrzymuje się na słowie „paniie" z 
zapytaniem w glosie. 

Ależ pan mnie nigdy nie zaiwaisział 
jeszcze!.. Więc nie jesteśmy sobie wo­
bec tego tacy bliscy, skoro bez zapro­
szenia nic śmie nas odwiedzić. Trudno, 
popełniłem błąd, trzeba jakoś naprawić: 

— To tylko maleńkie nieporozumie­
nie., niech par przydzie, powiedzmy, w 
niedzielę. 

— Z chęcią, ale nie mogę przecież 
zosta w ić żony samej. 

•-»Ależ pan będzie łaskaw przyjść z 

do pana sam w niedzielę,,.. 
Coż robie? Dobrze! Zcbac^J 

czym się zajmuje, może to mnie na • ' 
naprowadzi. A 

j — No, a pan? Zadowolony P a l 1 
swych interesów? 

— Jak to panu powiedzieć?- , , j 
bardzo dobrze się czuję od czasu ~J-
się ze mną stało... pĉ » 

Przypatruję mu się uważniej - ,' jfl 
nie żałoba... Ubrany jest od st*1! ,. 
głów czarno... | 

Obecnie jestem bez z a ' c ^ ' j i 
znaleźć po tem wszystkicm |K>sad3 
tak łatwo... F{>|8 

Psiakrew, co mu się u licha Ł t ' " * . 1 l i ^ 
Na wszelki wypadek robię sni'.r.r>i 
i mówię nieśmiało: , 1 

zona 

IMisunąlesn t ię 
daleko, prawda? 

— Ach. m:;m pomysł: zapylam go 
gdzie się przeprowadzi!, z pewnością da 
mi swą wizytówkę i dowiem się z niej 
ARESZCIE TÓFIPO nazwisko. 

— Dokąd się pan właściwie prze­
prowadził? 

— Zatuję bardzo, ale przypadkowo 

Com ja uczynił! Może jego żona nie 
nadaje się wogóle do towarzystwa. 

- - Pan jest doprawdy bardzo u-
przejmy. ale, niestety, prośbie nic mogę 
zadośćuczynić. 

No. chyba! Jego żona wcale n!e 
jest jego żoną! On się wcale nie żenił! 
Co za nierosądne głupstwo! 

W jej iKjlożcniu... 
. Nie, pewno się mylę, to) napewmo je­

go żona. ' ' 
— A prócz tego, wic pan. uprze 

dzeuia... Konwenanse... 
Ach, niech was diablr porwą, 'na 

pewno nie w/ięli ślubn! Za.* t-;.r:aw iam 
się jednocześnie, kto z nych przyjaciół 
Óżeniony jest bez ślubu. Nic mogę so­
bie nFkoco przyi>o.mnieć. 

— Słowem, — powiada — przyjdę 

— Trudno, trzeba przecierp ią^ 
— Tak, ale widzi pan, nie czij||j 

mnie wcale wrażenia fakt. iż siedź J 
w więzieniu te trzy miesiące, ' e f ?

e , i i ^ 
dzt mi o przyczynę takiego osau/ze ^K, 
. No, tego nic oczckiwtilcin 

kto to jest? 
Niema się czego wstydzić, 

go poprosiu o nazwisko... .i t- ̂  
Lecz nagle nieznajomy żcgt , a ^ 

nwią i szybko oddala się, br/S^ 
mnie: . p^M 

— Do widzenia, w niedzielę! 
dc napewno!., ,Q$\t 

Zaprosiłem więc do siebie c Z • JJG 
ka zupełnie obcego. Nic zuaiu 
stanowiska społecznego, ani -s' , 
zarobkowania, ami przeszłości. a.^. 
wet nazwiska: wiem tylko, żc •>J 
trzy miesiące w więzieniu, " i £ V 
za co1 żc prowadzi dziwny u - , t,-^ 

Dla Boga, powiedzcie mi o v ! : l ' " 
kto to może być?.. a f-

Tltiin. "• 



Dnia 23 lipca 1923 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 71 nasza ukochana 
siostra, bratowa i* ciotka 

B. P. 
z Lebensonów 

ANNA KANTOROWA 
wdowa po Aleksym, kupcu i obywatelu m. Łodzi. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy a l . Piotrkowskiej Js/b 29 nastąpi w środę 
dn. 25 b. m. o godzinie 12 w południe, o czem zawiadamiają pogrążone w głębokim smutku 

Prosimy o nieskładanie kondole-ncfi. 
Siostry i Rodzina. 

LIPIEC 

WTOREK 

jeden ze sKutKów zbrodniczej agitacji chjeńsRiej. 

Dziś: BI. Kunegnndy lir. 
Jutro: Jakuba ap. 

Wschód słońca o g 3.45 
Zachód o R. 7.4o 
Wsch. księżyca g. 12.20 
Zachód o g 11.10 
Długość dnia 15.55 
1'byto dnia 0.50 

Vjar.d delegata min. skarbu p. Wo-
syjja do Warszawy w sprawach 
- o w y c h . Dzisiaj nano wyjechał do 
LT^?Ai\vy w sprawach służbowych de-
B?v 1 1 i"i- skarbu p. Wożniak. Podajc-

wiadomości pp. mtcrfsantów. żc 
Bgfclztou - z -wyiazdem W dcłeffata 

dzteń dzisiejszy przyjęcia nie be-
% t > . ^ o w r o t r>- delegafoa z Warszawy 

najprawdopodobniej na środę, 
^..^nkiirsy na kierowników szkół. W 
l ie 11 planowauem prowadzeniem 
•Krysiu szkolnego w powiecie łódz-

Przeprowadzeniu spteu dzfieci w 
^ j U szkolnym, rada szkolna powiato-
łfĵ  różnic z inspekcja szkolną powiatu 
WK'esro rozpisuje konlkursa ma stano­
wy*,* kierowników szkół wieloklaso-

J 1 ^ powiecie. 
\Z!*ursa te odbędą się w sierpniu i 
W / a i a . w ścisłym związku z planami 
^t\v kacyjnenii w dziedzinie szkol-
^ } Powszechnego w kierunku zlficwl 
% S ' a szkól niższego typu i zastąpie-
^ il f o l a m i wyżej zanganizowanry-

<o.) 

I O b l a t a 4H proc. dodatku dla na-
% . ' s twa. W dniu wczorajszym od-

w lokalu imspeykc.ii szkolnej wy-
^C/w Procentowego dodatku za mic-
Hci. ^erwiec dlla wszystkich nauczy-

P°w%tu łódzkiego, (b.) 

\v .towarzyszenia legionistów. W 
^Vul " i u 2 7 b - m - 0 " o d / - 9 w l o k a l u 

i ! ^ \ ^ n ^ T z e i a * 2 odbędzie się powtór 
r&ni K z c o r a n * e legionistów, na 

i! ton • c ' ^ a omawiane sprawy obchodu 
C' szn Z l .d' z i c wieloletniej roczni:y wy 
*Vti, ' Pierwszych oddziałów legjono-
^ f l i d i ' k " m v a - oraz • wyboru wla-

' l e g a t ó w na /.jazd ogólny; dole­
li, legionistów we Lwowie 

na wzięcie 
części zjazdu 

zgłaszać się do 

List otwarty prezydenta miasta p. A. RżewsKiego. 

. i |] , ' ; : 0 w - b. legionistów we 
| ^ i a , y & n i ś c i . reflektujący ni 
S\\'Si-}' towarzyskiej część 

B e r l i n ( u l - Sienkiewicza 35, zw 
*dnV5'{.w SOdz. od 22 do 21 cr>Jz;en do 

raii'ie ! \ ! u *^ i n c 1 liczne przybycie na 
Lrrasza zarząd (p.) 

* | — V> V. \ | ' » / 

sSk? 0 1?/ k°tonia robotnicza w Kro 
5nąc ^ f ^ d K ł ó ^ y T. U- Prą 
« \ y , l n v i c robotnikom spędzenie 
• W { do L ? t o c z e , l i ' u Przyrody, przy 

'?* n*C2x 2 CTR C A R I i , z o w a" i t a le'tn!Jcli kolon 
Kolon?" • l l c te odbyły się już w Ojcowie, 

Szanowny Panic Redaktorzel 
Ze względu na interes ogólny i dobro 

publicznie uprzejmie proszę Szanownego 
Pana Redaktora o zamieszczenie w po-
czylnem piśmie Pańskiem poniższych 
słów kilku. 

Od dłuższego już czasu uwijają sj)ą po 
mieście naszem jakieś nieznane i tajemni 
cze indywidua, podżegające mniej, uświa­
domione warstwy ludności do ekscesów i 
awantur antyżydowskich. 

Ostatnio nrełiśmy możność obserwo­
wać działalność tych prowokatorów pod 
czas strejku w przemyśJe włókienniczym, 
kiedy to z ich namowy i prowokacji gro-
madk; mętów wielkomiejskich rozpoczy­
nały napady na żydów i zamieszki uli­
czne. 

Rzeczą jest najwyższego ubolewania 
godną, żc ta nieuczciwa j wysoce szko­
dliwa agitacja pogromowa znajduje pe­
wien oddźwięk nawet wśród młodzieży 
Izkól średnich i powszechnych, czego do 
wodem jest odbywające się z udziałem 
tej młodzieży niemal co sobotę napady 
na żydów w parkrch i ogrodach miej­
skich. Nie będę się rozwodził nad tem. 
ile szkody podobne zajścia przynoszą Pol 
sec w oczach zagranfey, dyskredytując 
dobre imię polskie i podrywając autory 
tel naszego państwa. 

Jeżeli istnieją w społeczeństwie na 
szem prądy i kierunki, nawolywującc do 

walki z zalewem obcych na polu ekono-
mjcznem, to rzeczą przywódców i działa 
nia tego obozu, jako dobrych i wzoro­
wych obywateli kraju, jest walkę tę,ująć 
w legalne ramy pracy organizacyjnej i 
zrzeszeń społecznych, nie ;:aś dążyć do 
swego celu drogą bijatyki, awantur i gra 
bieży. Zadnc bowjem ,,zwycięstwa" na 
tem polu, nie mówiąc już o innych kon­
sekwencjach — nic okupią olbrzymich 
strat moralnych, wynikających z demora 
lizacji i zdziczenia obyczajowego, obser­
wowanych jak wspomniałem, nawet 
wśród chluby i przyszłość' narodu — mło 
dzieży szkolnej. 

Zastanowić się doprawdy wypada, 
skąd część ta młodzieży naszej czerpie 
wzory swej pogromowej j rabunkowej ak 
cji. W*zak chyba nia z pięknej naszej tra 
dycji historycznej, n'e znającej gwałtów 
i ucjsku nad obcoplcmicńcami. Jedynie 
tylko rosyjski wseliód, może być w tym 
vzg!ędzie inspiratorem i nauczycielem. 
Ten Wschód, zdumiewający w swoim cza 
sic świat krwawemi pogromamj w Kiszy 
niowie, Odcsie, Mohylowie i t. d. Wfdo 
cznie słońce niepodległości nie oczyściło 
jeszcze atmosfery polskiej «z zarazków 
niewoli, a na gruncie naszym kiełkują w 
dalszym ciągu szczepionki i chwasty mo 
skiewszczyzny. 

W sobotę ubiegłą wieczorem, prze 
chodząc ul. Przejazd, sam byłem świad 
Idem, jak obok Domu Ludowego, grupa 

wyrostków biła do krwi wychodzących * 
kinematografu żydów. Z tłumu publicz­
ności dorosłej nikt mestety nie uważał 
za właściwe stanąć w obronie katowa­
nych, a gdy ja, powodowany obtrrzenicm, 
schwytałem jednego z napastników, aby 
go oddać w ręce władz bezpieczeństwa* 
tłum zajął względem mnie postawę wro-( 
gą, broniąc jakby ułieznika. Dodam, ze 
uliczmk ten, bijąc przechodnia—żyda, jel-
dnocześnic usiłował wyciągnąć mit x kiek 
szeni zegarek, nkazując tymsamem swoje 
istotne oblicze moralne i prawdziwy pod 
k}ad swych ulicznych popisów. 

Mając żywo w oczach fakty powyżej 
opisane, zwracam się z gorącym apelem 
do rodziców, wychowawców i wszystkich' 
dobrze myślących obywateli, aby w spo­
sób jaknajsurowr-zy potępili i skarcili 
skandaliczne wybryki antyżydowskie 
różnych prowokatorów i niedowarzonych" 
wyrostków na ulicach Łodzi aranżowa­
nych. Nie wolno nikomu przecie zapomi­
nać, że z chłopca, który dziś czas waka­
cyjny spędza na biciu współobywateli j 
opróżnianiu ich kieszeni, nie wyrośnie 
nigdy dobry obywatel kraju, lecz co naj­
wyżej złodziej, bandyta j morderca. Wię­
cej uwagi i czujności należy się doprawdy 
tym sprawcom i tym stronom wychowa­
nia młodzieży! ^ 

(—1ALEKSY RŻEWSK1, 
prezydent m. Łodzi. 

a zaichceony ich powodzeniem, przystę­
puje zarząd główny do zorganizowania 
kolonjl na sierpień. 

. Kolonje te' odbędą się w Krościenku 
w Małopolsce (pod Szczawnicą w Pi;c-
riimch) i trwać będą po 2 tygodnie: 
pierwsza od 2—16. druga od lfi—31 sier­
pnia". Opłata wynosi 400.000 marek od 
óśoby ra-zem /. podróżą. Każda kolonja 
obliczona jest na 30 osób. 

Zapisy przyjmuje sekretariat T. U. R. 
ul. Piotrkowska 83, w podwórzu, lewa 
oficyna od godziny 5 do 9 \v)—'• 

PRZYMROZEK INTERESUJE SIE 
CUDZEM1 FUTRAMI. 

Pewnego zimowego dnia do Stani­
sławy Kaczyńskiej zgłosiła ślę jakaś 
kobieta, krióra przybyła z polecenia 
brata Kaczyńskiej, ks. prefekta gimna­
zjum Starkicwfcza. 

Kobieta ta prosiła w imieniu ks. Ka­
czyńskiego, aby siostra jc-ro wydała tej 
futro, gdyż on wybiera się na wy­
cieczkę. Ponieważ zjawiła sie ona w 
mieszkaniu ks. Kaczyńskiego bardzo 
często i załatwiała różne drobne po .̂ 
sługi, przeto Stanisława Kaczyńska nie 
namyślając się dJugo, żądane futro dla 
brata wydala. 

Ks. Kaczyński zia.wil sie w mieszka­

niu swej siostry i zakomunikował jej. U 
nie mógł wyjechać na wycieczkę, powie­
wa/ż nic otrzymał futro, o które prosrL 
a ponieważ usługująca im poprzednio 
kobieta przestała do mieszkania przy­
chodzie, zrozumieli przeto, iż padli ofia­
rą oszustwa. . * 

Wobec tego donieśli oni o fakcie tyra 
policji, której udało się w krótkim cziasłe 
ujac amatorkę cudzych futer! 

Jak się okalało, jest to Apolonia Przy­
mrozek, która będzie bez zajęcia w ten 
sposób ułatwiała sobie zarobkowanie na 
chleb codzienny. 

Sprawę powyższą rozpatrywał sę­
dzia Zaborowski, który po przesłucha* 
niu świadków skazał ia na rok wieziciMft 
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Wdniu inauguracyjnego posiedzenia Rady miejsKfó 
Przed wyborem prezydenta miasta. 

Drjsiaj odbędzie się pierwsze (organi­
zacyjne) zebranie nowej rady miejskiej, 
wybranej w da|U 13 maja r. b, 

Skład rady według liczebności po-
szczególnych ugrupowań partyjnych, jest 
nastąpująoy: 

Chjena — 24 miejsca, 
N. P. R. — 20. 

, P. P. S. - 9. 
Niemiecka part ja pracy — 5. 
Ortodoksi żyd. — 4. 
Sjoniści — 4. 
Bund — 3. 
Chasydzi — 2. 
Niem. mieszcz. — 2. 
Ludowcy żyd. — 1. 
P.-Sjon — 1. 
Razem 75 radnych. 

Od chwil] wybran}a rady aż do dnia 
dzisiejszego krążyły najrozmaitsze wer­
sje i Istniały najrozmaitsze koncepcje co 
do obsadzenia naczelnych stanowisk w 
radz]e i w magistracie. Przez cały ten 
czas wysuwano wielką dość kandydatów 
na te stanowiska \ tworzono różne kom­
binacje co do zrzeszenia tlą poszczegól­
nych frakcji w przyszłej radzie miejskiej. 
Szczególnie wiele mówiono o współpracy 
Chjeny i N. P. R. Jak s]ą dowiadujemy, 
wszystkie te wersje \ pogłoski nie zasłu­
gują na wiarą i są bardzo mało prawdo­
podobne. Na dzisiejszem posiedzeniu 

I dopiero sprawa ta zostanie rozstrzygnie 
l ta definitywnie. 

wsi nje może uznać w takich warunkach 
wybranej rady miejskiej za prawomocną 

wybory oprotestował. 
Władze miejscowe i centralne do pro 

testu tego się nie przychyliły i wybory 
zostały zatwierdzone. 

Lecz ani motywacja urzędu wojewódz 
kjego, ani ministerstwa spraw wewnętrz­
nych nje przekonały nas i decyzja p. mini 
stra zostają przez nas zaskarżona do naj­
wyższego trybunału administracyjnego. 

Z chwilą stworzenia najwyższego try­
bunału administracyjnego decyzja p. mini 
stra przestaje być ostateczną i dlatego 

1 miast i m. 
Związek uważa, iż wybory do Rady miej­

skiej jeszcze się nie uprawomocniły. 
Łódzki komitet związku prolelarjatu 

łniast i wsi przesłał do rady miejskiej na­
stępujący protest z powodu zwołania ra­
dy miejskiej przed ostatecznem rozstrzy­
gnięciem prawomocności wyborów przez 
bybunał administracyjny: 

„Podczas wyborów do rady miejskiej 
miasta Łodzi łódzki komitet związku pro 
fetarjatu miast i wsi zgłosił zgodnie z obo 
wiązującymi przepisami swoją listę kan­
dydatów. 

Lista ta została przyjęta przez główny 
komitet wyborczy oznaczała Nr. 5 j urzę­
dowo ogłoszona. 

Już przed, a zwłaszcza po ogłoszeniu 
l'sty związku proletarjatu miast i wsi, ko 
mi sar z rządu na miasto Łódź, władze po 
licyjne, oraz główny komitet wyborczy 
dopuściły się całego szeregu aktów bez-
orawja i gwałtów skierowanych przeciw­
ko zwolennikom tej listy i doprowadziły 
do zupełnetfo sfałszowania wyborrw do 
samorządu miejskiego. 

Dzięki tym gwałtom znaczny odłam 
klasy robotniczej miasta Łodzi został po 
zbawiony swego orzedstawicelstwa w ra 
dzie miejskiej. 

Łódzki związek prolel 'M miast i 

zwołanie nowej rady miejskiej uvra* 
za nieprawne 

Protestując najenergiczniej Pne"lfĄ zwołaniu rady miejskiej, zwracamy u ! j l 4 j ^ 
gę wszystkich stronnictw, a zW}&llJ^tiz 

stronnictw robotniczych, że pr^i^Wm C z 

nje udziału w obradach rady m ^ c ' S tf»kj.^( 

przed ostateczną decyzją najwyższego tycjj 
bunału jest to dzielenie się odpowie- 4 ^ 
nością za pogwałcenie konstytucyjni6, 
gwarantowanych praw obywatelski' ^ a 

władzami admfnistracyjnemi". I, h j . ! 

Odpisy tego protestu zostały prZf'/| ")« 
ne wszystkim frakcjom radv mieiski e | 1 ^czv 

Sw 
K Pożegnanie prez. Rżewskieg0^ 

Jak je uczcili urzędnicy magistraccy. J j H 
Ouegdaj w salach Kasyna oficerskie­

go załogi m. Łodzi (Al. Kościuszki 4) na­
czelnicy i kierownicy poszczególnych 
działów zarządu miejskiego oraz przed-
s/tarwioiele związków zawodowych pra­
cowników miejskiej podejmowali skroni 
na wieczerzą poźegnailną ustępującego, 
wobec kończącej sle kadencji pnezycL m. 
Łodzi Aleksego Rżewskiego. Wieczerzę 
zaszczycili swą obecnością obaj wice­
prezydenci pp. dlr. T. Waryński i J. Po­
gonowski, oraz ławnicy niagistnaitu. 

Szereg przemówień rozpoczął wice­
dyrektor zarządu głównego p. Kalinow­
ski, wyrażając w imieniu ogółu zebra­
nych, serdeczny żal w chwili rozstania 
się z posiadającym głęboką sympatie 
ogółu pracowników miejskich, idealnym 
zwierzchnikiem prezyd. Rżewskiim 
P. Kalinowski streścili prace wylo.iiorc-
go jeszcze w maóu b. r. komitetu 
uczczenia zasług prezydenta Rżewskie 
go, zaznaczając, że komitat wywiązał 
sfte już całkowicie ze swych żądlafi, 
przez: 

1) Zebranie około 50,000,000 mairek 
na fundusz stypendialny im. Aleksego 
Rżewskiogo dla lodzianiina. słuchacza z 
jednej wyższych uczelni1 krajowej. 

2) Zorganizowanie spólnej 
i wręczenie pięknej apratwned <*" 
prezil. Rżewskiemu. 

3) Wykonainie artystyczne k&P. 
miufkowej, w której obeerrie 
r>odpisy wszyscy pracownicy t&^I 
miejskiego,. 

4) Urządzenie włecerzy pozeg11' 
Prócz wicedyr. Kalinowskiego 
wiali jeszcze pp. Barczewski, w i ^ j 
pracowników miejskich, J 8 5 ^ * * DL 
mcc. Żelazowski, dr. Welsberg, i"*; m^, 
socki, dr. Grlnberc i inni, podnasza^mC'. 
sługi prezydenta Rżewskiego w " A L / 1 -
dżinie zabezpieczenia bytu P 5 ^ « A / r ' 
ków r jego ojcowską nitomal 
ścią nacecltobniy s/losimek do P0* 
dnycii urzędników. jĄ&* 

Wzruszony tak licznymi do*. ,v4*fwl 
sympartSi i uznania, prezydent R^Jf 
dziękował w dluższem PRZEMÓC 
ogółowi pracowniczemu, POD^T^U 

doniosłość stanowiska p r a c o w n ^ 
munalnego w społeczeństwie i W-
pracownikom zamządu M. Łodzi o* 
pracy dla dobra wszystkich oby^n 
W' czasie wieczerzy zebrano Ł^JAJ 
marek na budowę domu d3a i 
wojennych, (P.) 

P R A W O i Z Y C I E . 
Można być żoną fabrykanta, a mimo to 

kraść ryby. 
Pewnego PIĘKNEGO czerwcowego PO 

ranku, kiedy w okoliev Starego Miasta 
bywa największy ruch i ludzie zajęci co 
dtoiienna swą pracą zarobkową rozpy-
chaia się pięściami i łokciteimi, nie zwra­
cając uwagi' na nic i na .nikogo — przy­
była do sklepu z rybami Dony Tuszyń­
skiej (Wschodnia 23) jakaś elegancka u-
braya pani. 

Po długich targach kupiła ona 3 fun­
ty ryb. a po wyjściu jej ze sklepu jakaś 
kupująca oświadczyła, że elegancka nie 
znajoma skradła jej ze stołu 3 ryby, z 
któryclr 2 dala jakiejś również kupującej 
pani, a sama pozostawiła sobie 1-ą rybę 
w koszyku. 

Wobec 'tiego zaimprowizowano na­
tychmiast za amatorką cudzych ryb po­

ścig, który dal nadspodziewane rezulta­
t y : koszyk, który elegancka nieznajoma 
trzymała w ręku zawierał 3 ryby. które 
widocznie jakimś cudem w koszyku się 
znalazły, ponieważ kupfla ona tylko 2. 

Otoczona „gwardią" uHczriików uda 
fa się do komisarjaitoi. gdzie fimkcjonar-
jusz* policji stwierdzili, Pi jest to Dwora 
Fogel, żona fabrykanta (Kilińskiego 46). 

Sprawą amatorki „tanich ryb" za­
interesował się sędzia, który sprawę 
powyższą rozwalał. 

'Na sprawie oskarżona do winy się 
nie przyznała', twierdząc, że o niczym 
nie wie i nie zdaje sobie sprawy, w jaki 
sposób ryby lc w koszyku jej się zna­
lazły. 

Świadkowie przedstawili kflka hu­

morystycznych momentów z przebiegu 
całej tej sprawy, opowiadając, jakto fa-
hrykamrka biegła z rybami ulicą i, jak ją 
poszkodowana ścigała. 

Sąd po przesluchamłu świadków wy­
dał wyrok, skazujący Poglową na 2 mie 
siące więzienia. 

Sprawa powyższa w drodze apelacji 
przeszła do sądu odwoławczego, który 
nod orzewodnictwem sędziego Kahla 
sprawę tę rozpatrywał i Skargę apela­
cyjną pozostawił bez skuilku. (b). 

AMATORZY ŁATWEGO ZAROBKU 

Onegdaj na cmentarzu żydowskim zjawiło 
się jakichś dwóch jegomościów z puszką sprze­
dając znaczki Zapytani na jaki cci sprzedaje 
powyższe nie umieli się wyllomaczyć. Amatora­
mi łatwego zysku zaopiekowała się policja. Jak 
się okazało są to: Bursztyn Chaim, zam. przy 
uL Łagiewnickiej 13 i Lewkowicz Lajbc, zam. 
przy ul. Zgierskiej 15. Obu ptaszków areszto­
wano, a puszkę i pieniądze w sumie 21.150 mk 
dołączono do prolokułu. p. 

KRADZIEŻ TOWARU. A . 
• Z mieszkania Wadowicza Jaokla. 'I^^jJjtt 

ul Piotrkowskiej 90 w reasie Jego „ tfBSk 
nieznani sprawcy przy pomocy podroby ^ 
czy skridli towar i garderobę wcrlośC $Cty^ 
jonów mk., poczem zbiegli. Dochodzeni" 

Teatr, muzyka i sztu^' 

\ 

S7 
Vi 

chce 
Teatr Miejski. 

—:o:— _ ..tiirF' 
Dyrekcja teatni ^ t ^ f c 

MD 

mołnosć zobaczenia pewnych sztuk * 
tiprzyslępnić jak nnifZ'.t«zym 

granych dla zrzeszeń poświęca "P^^j S*. i 
działku, wtorek. Brodę i czwartek n» P V J ĵ 
wicni« zrzeszeniowe —kolejno ukazł "IF.]!̂  l̂ LC 
gedja dzieci" i „Róia" z Rakowskim, y JĄ Jtó 
i Sarneckim. „Djabli synek" (z ^ '^i j 
oraz „Wiera Mircewa". — Będzie ł° (ni tm. 
przedstawienie zrzeszeniowe zarazem 0

 gf\ifr> 

wysoki sukces artystyczny, w r 0 ' * ^ j 
wych. W piątek prernjera głośnej j ^ o * ' 

stęp dyrcktorstwa BarwiAskich, którfT _ fctl 
" s I 

gielskicj komedji p. t. „Kołeczka" t J uef" _ 
Winiarskim i innymi w reżys. J. Sar" [ 
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Dwa zwycięstwa „Vienny" w Łodzi. 
Przegląd tygodniowy. 
loski z porażki „Unionu".—-Siła mistrzem 

klasy „B", 
• • • •• ' - , *» 

e: 

sobola przyniosła mespo 
typową niespodziankę loolbal 

t Unionu z Vfenuą "jest wielkłai 
*Wdaiicznyra, ciosem dla tódz-

łP°rtu. Nie spodziowano się tak 
owej klęski Unionu, tem­

po tak pięknem zwycięstwie 
Wisłą. Wszelkie papierowe 

'Pierowe ob^czenia uprawniały 
^ °Ptyml*tycznych nadziei. A jed 
oczywistość, ta naga rzeczywistość 

zcj na przypadku, na nieobli 
możliwościach, obróciła 

j , v**elkie pewniki i systemy. 
|L, Z e t& tradycja, nflczem prawdziwa 

jT^^ość — przypadek, los, chwila 
? c '(f r& ° w s z y s t W c m - p i s x 3 chwiJa, 

? 0 cylrc 

w 

tcl 
t j^ywiscłe jedna jedyna chwila, a 

fakt zejścia z boiska obroń-
pierwszegó dnia i karny dru-
przyczyniły się do klęski U-

* Przegranej Turystów. Bądźmy 
twfe Unkm faktycznie zasłużył 

n?f|L ^^ną, lecz stanowczo nie w tym 
^TT^ ' dakie więc czynniki złożyły 

• fft. ̂  Przedewszystkiem jak to już 
d^lfe v a a y ^ c m i zejście z boiska obroó-
3D z*ł(k ^""em mówiąc jednego z najlep-

J L S*aczy, Dalej błąd taktyczny 
•ii'1- i ' Pozostawienie samego Bersza 

przeciw tak świetnemu ata-
* Rozporządzę. Vienna. Następnie 

leryzujący nasze wszystkie 
*Padek na duchu w razjje utra-
*lbo kilku bramek. O tym 
&&y się pierwszego { drugiego 
t̂oariast n gości objaw wręcz 

" Wola zwycięstwa, parcia całą 
naprzód, a ż do upadłego. 
°« stało się. Należy więc wy-

'edynie naukę. Kierownoctwo 
^dooo tymbardzfej teraz zwrócić 

na ujemne strony drużyny 
frfcwic. Więcej treningów, wię-

z drużynami pierwszorzęd-
najważniejsza, więcej dyscy-

boisku. Karygodnem bowiem 
Ł Mildego. Gracza tego nie 

ty 

powinno jui, ccnajrnniej w tym sezonie, 
ujrzeć żadne boisko. Skompromitował 
on hitylko swoją drużynę, ale' i sport 
łódzki. 
. .Turyści wyszli z przegraną, aczkol­

wiek prowadzili na 18 minut przed koń­
cem 2:1. I tu tenże rys charakterysty­
czny: po wyrównaniu przez gości, za kar 
ny (słuszny) Turyści upadają na duchu, 
poszczególni gracze stoją na boisku z za 
łołonemi rękoma, pozwalając, naturalnie, 
walczący do ostatka, gościom przechylić 
szalę zwycięstwa na swoją stronę. A 
szkoda, bo Turyści byli godnym przeciw­
nikiem gości z nad Dunaju* Przy więk­
szym zrozumieniu gry mogli łodzianie 
wyjść zwycięsko, albo eona jurniej re­
misowo. 

Goście zaprezentowali się, zwłasz­
cza pierwszego dnia, z jak najlepszej stro 
ny. Liczn»e zgromadzona publiczność 
szczerze oklaskiwa-fa Viennę, grającą 
wprost Loncorotowo. Wiedeńczycy na­
igrywali się z Unionu, który niestety 
zmuszały był jedynie przyglądać się prze 
dwnflrowi Miało słę wrażenie, Że tylko 
11 graczy bierze udział w grze. Wdru-
gim drri.J goście wykazali jedynie brak 
dyscypliny •— ciągłe protesty z ich stro­
ny wzbudziły n'esmak wśród publiczno­
ści oraz zepsuły wrażenie dnia wczoraj­
szego. Należy się ta podziękowanie sę­
dziemu, który tępił w zarodku t. z*, „tiki" 
gości t. j . fau!owan'c przeciwnika w spo­
sób niewidoczny. 

Poza tym ze względów konkurencyj­
nych, innych zawodów towarzyslcfch' nie 
było. Jedynie Kaniów musfał się bory-
rykać z Siłą w grze mistrzowskiej o przej 
ście do klasy A. Stało się, że będący 
już jedną nogą w klasie A. wojskowi mu­
sieli się zawrócić i przezimować w kla­
sie B. Siła spotka arę jedynie z rezerwą J 
Ł. K. S. o tytuł mistrza klasy B. 

W klasie C. prawdziwą, niespodzianką 
było rwycięstwo Samsonu nad Spartą. 
Jest to pierwsze w zawodach o mistrzo­
stwo zwycięstwo tej młodej drużyny. . 

Stefan K. 

V 
TH 
lenna—Union 11:1 (2:0). 

dlrażynę wszech 
.^szkoloną. Technicznie i rak 

S^^Wyższał i naszych w szcze-

w pewnym stopptngu, 
lywMuałnym wyszkoleniu, 

w sposobie podawania 
^ a w a n i u piłki. Dowiedli 

, A ^ r > o że nie temperamentem, 
O F i ^ o s r a 1 e żywiołem, ciągiem 

' ^ korzystne rezultaty, 
t^J^fe przyczyniła sie, szybka 

C ^ k k i — — 1 orientacja w danej 
sroścl były lepiej wypraco 

^KS(y fLj^wadzone par furce dop.ro 
too. ^ ^ ^ i sytuacji. Goście 

V V* * .S - l a 4 ( . ° y "^zgrani, luźni. 0-

S F F L A być" graczen^LA>tba-

7 t» 
ł C S O S Y C I L oeśnych z2e"t~aimtoiicji 
) V 1 n i n b a d a l i te walory bez 
<f C t j , b y c graczem footba-

• * ^ T * 0 ^ nerwów, umiejętność 
Jfi \ W o b e c przeciwnika. 

miejscowi, 
^ato'" 3 , P r z e c h o d z ą c poszcze-
8rJTfX wymienię ofiarną i po-

" WęV«; l t l c? a k a w bramce, ltecz 
> &r^ S 2 ^ i Połowie. Trzykrotnie 

^wcfecJb, w ;k«-Vych. ryzy­

kant mógłby się odwarżyć. Miał jeilnallc 
słabe momenty, w których techniczne o 
panowanie pittei1, a głównie ustawianie 
się szwamkowaiło. ObśtawBanie przeciw 
mika było zupełnie celowe, jedynie ner­
wowość i brak przytomności umysłu 
(jak z resztą u wszystkich) wie pozwoli­
ły w korzystnych sytuacjach skutecz-
tueij zagrażać. Rozczairował uas nato-
mfast atak. 

Przebieg Kry; 
Rozrjoczynają miefecowi #rzeciwko 

słońcu i wiatrowi. Gra początkowo bar 
dzo nerwowai po stronic gospodarzy. Po 
wp|l goście zyskują lekką przewagę nad 
przeeiiwnfilcJem i rozpoczynają częste a-
ta!lci Już w 7-m strzela Bueua, ale bez 
skutku. Witoczek robinzonadą broni na 
rogi Dopiero w 19-m pwzynosi płerwszą 
bramkę dła gości, strzeloną pńzez Buel-
ly z lekkiego passu Fiszera.' Wołny cTla 
gospodarzy niewyzyskany. Wiedeńczy 
cy na frondę. Szyffman pierwszy raz 
strzela na bmamikę z kilku kroków po­
nad,'drugi raz w ręce bramkarzai, Jctory 
jeszcze dwarkrotitie ztrmiszariy jest wy­
kazać s\yą umiejętność. 

Fiszer prowadziffsatrj, . poczem wy­
puszcza Buelly, ten miła Midego i z kfi1-
ku metrów strzela. Witaczek rzuca się, 
jednak piłka przeskakuje przez ramię. 
Goście od tej chwili .stale atakują.. Gra 
•nabiera tempa, staje si£ ostrzejszą. Śro­
dek ataku gości1 nie' trafia z pewnej po^ 
zycjL Piękny strzał Horejsa hfront Wl -
taczek. Do pauzy gra nerwowa, bez wf-
doczmejsz.ea kombinacji. 

Przerwa 2:0 .̂ rogów 1:0 dla gości. 
Po zmianie .gospodarze altakują, 

chcąc za wszeSką cenę zmienić rezultat. 
Pierwszy prawidłowy strzał Fejerai bro 
mi wspańoiafe Kotar,. Goście rozpoczyna­
ją nacierać. Krótki pass Szyfimana wtyl 
ku dobrze ustawhmemu Ludwikowi, (łe-
wy pomocn.): a ten nieuchronnie strzela 
najpiękniejsza bramkę duh^ Mikłte sa-
ntowoinie schodzi z boiska. 

Po dwuch minutach zyskuje HeJn-
lein czwai^tą bramkę. Przewaga gości 
znalazła swój wyraz już w pełini. Fiszer 
po przeprowadzeniu od środka do sa-, 

mej tuji bramkowej stfzera jEferjfa bram* 
,kę (13-m). W 19-m zdobywa Buella 
szóstą, a w trzy minuty późnlbj skośnym 
strzałem, nie rnożliwym do obronienia; 
powiększa rezwliat do 7. . 

trrjesJaby nzutf pliłka grzęźnie w siaibce. 
Szyffmain ładnym biegieira' nula pomoe 
centruje — Buełla ż ka9kw metrów aKło-
bywa dziewiąta bramkę. 

kami, wyzwała sfrę z pod supremacji go 
śc? f zaczynu igrać lepiea'. .Wreszcie w 
35-in zdobywa HofftnW- przebojem jedy 
ną branrkedłatswych barw, nagrodzoną 
iiiemilknacesni oklaskami. 

W ostatnich czterech minutach zdo-. 
bywa BuHa. jeszcze dwie "bramki (41-m 
i 44-m. Ostetecziiy rezultat 11:1, rc^ 
gów 2:2 dła goścK 

SędzEa p. Kowalski Al. bardzo dobry! 
zadowoirMl obie drużyny. Publiczności 
koło 3500, 

B. Gr-an. 

Yienna—Turyści 4:2 (1:1). 
Ogointe wróżono Turystom ntentndei 

szą klęskę, tffó Untonowi. Stało się zgo­
ła maczet!: Turyści przeciwstawił? skj 
dzielnie gościom, nie. pozwalając Hm 
chwltaia! wprost dojść do słowa. Swma 
gra nie należała do najładniejszych, 
zwłasacza goście zadiziwift swą odtróen 
na gra, od dnia poprzedimego. Pomimo 
to goścte zatacznile górowaft nad prze­
ciwnikiem. Turyści to ucitelieśnienlie de-
fenzywy. Yienna to tecłmika, stył, me-
toda.Goścte: Kołlar (bramka), Sciimiede 
Kargł, (ojbronaX PaiszJsIa, TremmeL Lud 
w te (pomoc), SzyffmaTĄ Filszer, rtośnreys 
Bulla, HeSnblełn: (atak). 

Turyści z Nenjahrem zaaniaisj; Wer­
nera. 

Zaczyna, VlenUta. 'Puryśc! grają z wia 
trem. Gra otwurfai przez pierwsze 15 
minuffi. • Goście się oszczędzają, badają 
tenen. Kui)ik St. trzyma w doskonały 
sposób środkową -trojkę ataku. Słynny 
Bulla nie dochodzi, do głosu. Jedynie Ho 
rejs ciągle wyrywa, tu jednak broniła 
przytomnie Gole 1 Sztencei. Sttny wtotr 
ljrzecląga nad botektem, gra staje sfę a-
normadna. >— Burza oklasków. Oto Kula 
wiak zyskuje nadspodziewanie bramkę 
dla Turystów. Długo niemfflknące okła-

Młodtórtkf Frydman II wychoidtei c*ą 
gle zwycięsko w pojedynczych walkach 

przeciwnikami1. Przez kflka diwil goś­
cte nacferaią energłcznie. Ostre sttnzały 
BuHy broni zjraikoraiicie Wennriński. 
30-m. Bulla strzela, nadbiegający mimo 
Fiszer dobija. Efekt gości przyjmuje try 
bttua rmlczeniem. Pflka to przy jedtoej. 

to przy drugiej bramce. WennMtó id cią­
gle chwyta strzały Buttty. Gra ostra. 
Goście wymacłmją rękoma, wyrażając 
nlezadowoiendeniie sędziejraiu z iego orze 
czeń.Pauza. Po przerwie członek zarżą 
du Turysiflów, wręcza gośctom wieniec. 
Wzajemne okrzyki drużyn f Ewizdek. 
Gra przybiera odrazu na osfirem tem­
pie. 20-m. Kutik 0 , po prizetiecłiamu 4-ech 
przeciiwmków strzela ostro w prawy 
Tóg. Bramkarz ani się ruszył. Długo nie 
mElklrrąca burzą oMasków nagradza ten 
sukces. Zjuk^ymowanie w. szeregach 
gości.- Turyści podnieceń* atakują ciągłe 
rtewnans marnuje d©gad<oe pozycje. Kar, 
ny za faul Sztencla dla gości, wyzyskuje 
Bulla. Ryki i wycia gałerjL Turyści u-
padają na duchu. 

Goście nacierają teraz energśczitiej, 
zyskując w krótkich odstępach czasu 
dwie dalsze bramki, z któtyćh jedna na 
Jeży wyłącznie «na conttto WerrnifMriego 
załiezyć. ' 

Naogoł mlełl Wiedeńczycy pewien 
plus techniczny pod wzigUędem rutyny. 
Najlepszy aa boisku Kubek St. 

Ze skrajnej pomocy Friedman tepstry 
od Neujahna. Rezerwowa pomoc gości 
słaba. W ataku gości same wybiitne. 
jcdlnostki. Najlepszy BuKa (Weróacjo-
uał). 

U Turystów Kulfk O. ctoskonalły. 
Friedman n dobry w pohi, lecz jako 
łącznik za mało strzela nateamke. Kułe 
wiak słabszy, vć& zwykłe." ObTona Tu­
rystów lepsza, ulż gośd 

Sędzia V, Dłtetel diobry. 
Stefait K. 

ZAYYCIFSTWO BELGIJSKICH CY­
KLISTÓW. 

PAT. — LONDYN, 22 hpca.' — W 
sześclodhiowyni wyścigu cyklistów pier 
wszą fjagrodę zdobyła para cyklistów 
beJgflsWdt.Perayn, 4 yandeweSde. 

MISTRZ KOLARSKI FRANCJI. 
PAT. — PARYŻ, 23 lłpca. — W wy 

śd-gu kolarstóm dokoła Francji1 na prze­
strzeni 5401 Mm. pierwszy przybył 
Henry Bcłissier, przebiegając całą pinze 
strzeń w 222 godz. 15 mta. 30 sck. 

r 

Żąda jc ie urszędzie 
oryg ina lnego bafcao> 

V A N H O U T E N 
z powyższą mar&ą fabryczną. 

D O M EKSPEDYCYJNO-HANDLOWY 

S. JOSKOWICZ, Łódź, 
u l , 6 -go S i e r p n i a ( B e n e d y k t a ) tfa 3 . ' 

T8). 3-74 
Clenie, Ekspedycja, Inkaso, Komis, Asekuracja, Magazynowanie i Zwózka.' 

WszeIKte EKspedycje Krajowe i Zagraniczne. 
Specjalny dział transportowania wyrobów 

włókienniczych do 
Warszawa u Gda&sK n BieltKo 
KraKów :: Tarnów :: Rzeszów 
Jarosław ~ Przemyśl u Lwów. 

E K S P O R T 
Austrj* — Rumunja — Węgry, 

TRANSPORTY ZAMORSKIE. 

Najdokładniejsze wykonanie zleceń 
Regularna i SZYBKA DOSTAWA 

Stawki konkurencyjne. 
Przedstawicielstwa we wszystkich Centrach 

Handlowych 1 na pograniczach, 

http://dop.ro


„ K E P < U B L \ I K A 1 * 

Nowa fala żądań 
Robotnicy aresztowani podczas strejku zostali 

na wolność. 
Sytuacja postrejkowa w przemyśle 

włókienniczym. 

iszczeni 

W dniu wczorajszym większość fa­
bryk przemysłu wŁókienniczego została 
uruchomiona ł. robotnicy wrócili! do nor­
malne] pracy, zarówno na prowincji jak 
1 w Łodzi przystąpiono do pracy, Jedynie 
w Częstochowie miały miejsce zatargi lo­
kalne na tle żądań wypuszczenia areszto­
wanych robotników. 

W całym szeregu fabryk, a między tn 
netni w fabrykach: Leonarda, Barcińskie 
go, Rozenblata, Szulca, Stolarowa, robo­
tnicy stosownie do uchwały o usunięciu 
z pracy żon i córek policjant ów, załrzy 
mail warsztaty* * 

W tej sprawie związki przemysłow­
ców zwróciły się do związków robotni­
czych it prośbą o przedłożenie tej sprawy 
na zebraniu delegatów robotniczych ce­
lem cofnięcia decyzji. 

Narazie więc wymienione fabryki pra 
cują normalnie, jedynie fabryka Gajera 
ruszyła dopiero po południu, a fabryka 
Biedermann jest dotąd nieczynną. 

Robotnicy aresztowani podczas strej­
ku zostali w sobotę i niedzielę wypu-
szczeni z więzienia, 

m 

Przed strejkiem metalowców. 
Jak juz donosiliśmy, metalowcy wy­

stąpili z żądaniami podwyższenia pfac o 
75 proc. 

W odpowiedzi na to pracodawcy o-
Swiadczyti, że godzą się na podwyżkę 
płac o 50 proc. 

Na odbytem ostatnio ogólnera zebra­
niu metalowców zdano sprawozdanie z 
dotychczasowych pertraktacji i po dłuż­
szej dyskusji uchwalono proponowane 
przez pracodawców.50 proc podwyżki 

bezwzględnie odrzucić oraz przystąpić 
do bezrobocia. 

W międzyczasie przesłali przemy­
słowcy list, w którym komunikują, iż od 
bywają ogólne zebranie i o jego wyniku 
zawiadomią. W dniu dzisiejszym zwią 

Wobec tego, iż pracodawcy na kon­
ferencje nie przybyli , sprawa ta nie 
została dotychczas załatwioną, (b.) 

ZLIKWIDOWANIE STREJKU BUDO­
WLANEGO. 

W sobotę w lokaŁu województwa 
pod przewodnictwem wicewojewody 
radny Łyżkowskiego odbył się dalszy 
ciąg konferencji w sprawie żądań płac 
budowlarzy. 

Na wstępie pracodawcy oświadczyli, 
że odbyli ogólne zebranie swych mamda 
tarjuszy skutkiem czego uchwalono u-
dzielfć podwyżkę wysokości 50 proc. 

Na. oświadczenie to przedstawiciele 
robotników się nie zgodzili i po dłuższej 
dyskusji doszło, do porozumienia dzięki 
interwencji wicewojewody Łyszkow-
sklego 1 J3UDOWŁARZY otrzymali 70 proc. 
podwyżki od płac czerwcowych, która 
ra podwyżka obowiązywać będzie od 
poniedziałku 23 b. m. 

Płace w przyszłości regulowane 
będą cd 2 tygodnie na podstawie orze­
czeń komisji statystycznej, (b.) 

REGULACJA PŁAC DLA PRACOWNI 
KÓW POŃCZOSZNICZYCH I TRYKO 

CIARZY. 

,51 LI 

Związek zawodowy pracowników pon 
zek metalowców, wobec tego zarząd czoszniczycb i trykociarzy wystąpił osta-
zwjązku metalowców postanowił z bez­
robociem poczekać aż do sprecyzowania 
konkretnych odpowiedzi przea przemy­
słowców, które w dniu dzisiejszym ro-
botnicy otrzymają, b. 

-XX-
ZEBRANTE KRAWCÓW. Ittwtfuctte ptttfestnjacą pYzedwfco sa-

tnio a żądaniem podwyższenia płac o 100 
120 proc, jak również o regulację płac 

co 2 tygodnie podług orzeczeń komisji sta 
tystycznej. 

Sprawa ta zostanie załatwioną w tych 
dniach, (b) 

SYTUACJA TKACZY RĘCZNYCH. 

Jak większość £ałęzi przemysłu łódz-

podwyżki, wobec czego strefk 
łęzi trwa nadal. 

W sprawie tej odbędzie się °t 
branie tkaczy ręcznych, na 
wziętą zostanie ostateczna &e< 

sprawie dalszej akcji. (b) 

PODWYŻKA DLA S Z E W $ 
Wczoraj w lokalu inspektora* 

odbyta się pod przewodni' 
spektora Małachowskiego 
w sprawie żądań szewców o P°}jj: 
płac o 82 proc. W konferencji * 
udział przedstawiciele cechu 
szewekich, kupców i przemyśl 
branży obu w TEIN ej oraz delega 
wego i polskiego związku s z e ^ 

Podczas dyskusji1 okazało sw 
robki szewców różnią się od P"1 

go cennika. 
Przedstawiciele klasowego 

domagali się, by podwyżka ob r-. . 
regulowana podług zarobków 
wego; lecz Indywidualnych 
erw czemu inspektor Małacho^ 
oponował, oświadczając, że P ^ J 
podstawę możebyć tylko u m o ^ 1 
tą w inspektoracie pracy. I 

Wobec tego przedstawiciel15 j 
wego związku opuścili zebrani?1 J 
ferencja odbyła się bez ich udztfjj 

Po dłuższej dyskusji podP*?! 

W lokalu ^ ą z k u , « * w ^ o w ^ | n o w t a n o opodatkować się na rzecz |kiego,.tok i tkac^ ręczm uzależnieni są 
rodzra zabitych 1 poranionych „Igła" przy td. Aleja i-go Maja Nr. 2 od' 

było się ogólne zebranie krawców. 
Na porządku dziennym tego zebrania 

znalazł się. cały szereg spraw organi­
zacyjnych, tecbnteztrych, ogólnych f 
wreszcie spraw zwlajzamych z obecną 
sytuacją. 

Między hiuynif praedsta/wJctól za-
łrząira zdał sprawozdanie z sytuacji 
ostatnich dni i z przebiegu zajść podczas 
strajku w przemyśle włoTcfermfczym w 
Łodzi 1 w; Częstochowie. 

Po ożywtonej dyskusji uchwalono 

od sytuacji w przemyśle włókienniczeto i 
Omawiano również sprawę zamknie w c W S 7 e i k i e g o rodzsju akciach podwy 

^ j i T ^ f ^ f l ^ r i S ; ^ Wowych, występowal i zgodnie z robotn!-dztecT, gdzie raczyła się znaczna częsc / 1 ' . 
dzSeci krawców, (b.) kami zalrudnionemi w przemyśle włó-

TC* C RMICZ C CO* 
O PODWYŻKI DLA HOTELARZY. Podczas obecnej akcji strajkowej wy-

Wobec wystawionych żądań przez stępowali oni solidarnie z włókniarzami. 
pracowru%ów hotelowych odbyt się P o u r y s k a n i u ' 6 7 proc podwyżSi przez 
imała w Inspektoracie pracy konfeTenicja , . ., , . , , , 
na której zatarg ten mtał być zlikwkio- '<*<*hiik6w włókniarzy pracodawcy od-
wajny. , g ł ó w n i tkaczom ręcznym przyznania tej 

mowę, na zasadzie której szew* 
mują 67 proc. podwyżki do | 
dcia 25 czerwca i regulację p ł | 
szłości odbywać się będzie co 2 
na podstawie orzeczeń komisji $r 
cznej.'-Ą 4 '••j 

Podwyżka ta obowiązywać 
od poniedziałku 23 b. m. (bjją 

A ZATARG W FABRYCE DRA; 
Wobec ciężkie] sytuacji przemyj 
kienniczego i braku pracy ™j 
fabrykiprzy ul. Karola 17, D r a , J 
stanowił w pierwszych dniach »> I 
mówić* pracę 40 robotnikom- ^ 

V 

FTILTT 

IDU J 

MO 
^5, 

Reszta roboitodków me 
na to, proponując jedynie re 
pracy. 

Wobec tego. że po irkończC^JI 
.właściciel fabryki miał zamia r ̂ * 
swa przeprowadzić, robotnic 
J20 ludzi' zastrajkowali, don^h 
Inteinweaicjł inspektora pracy>*™ 

Przemysł włókienniczy 
po strejku. 

Pesymistyczne zapatrywania p. inz. Rumpla. 
Współpracownik" Polskiej Ag. Prą­

dowej zwrócił sję do p. fnż. Rumpla z 
szeregiem zapytań, dotyczących obecnej 
sytuacji w przemyśle włókienniczym. 

-— Jeżelji idzie o sytuację w przemyśle 
włókienniczym zaznaczyć muszę, że w 
chwili obecnej jest ona ciężka.. 

— Co zdaniem p. inż. wytwarza tak 
ciężką sytuację? -Jft. i 

— Przedewszystklem trudność, na ja­
ką napotykamy vr adbbywaniu znaków 
obiegowych, niezbędnych dla wypłaty 
robotnikom' Trudność powyższa tjoma 
czy się tem, że w obiegu znajdują sfę 
przeważnie weksle. Sądzę, że podwyż 
ka na jaką zgodziliśmy się wywołać mo­
że przykre następstwo. 

— Jak należy zrozumieć powyższe 
słowa p. inżyniera? 

—r Sąd;ę, że podwyżka 67 proc. odbić 
się może na produkcji, jak również przy 
czynić się może do zastoju w przemyśle 
włókienniczym. 

Czy sądzi p. inżynier, iż udzielenie 

podwyżki 67 proc było niesłuszne? 
Przyznaję, te podobna podwyżka 

słusznie się robotnikom należała przez 
wzgląd na drożyznę, jednakże dodać mu­
szę, że jednorazowa wielka podwyżka 
wpfywa katasłrofalnie na przemysł. P, 
min. pracy Darowski skłonił nas do 
wspomnianej podwyżki, powiedziałbym 
raczej: narzucił tę podwyżkę przez 
wzgląd na interesy państwa. Co do kon-
kretniejszych poglądów na sytuację obec 
ną w przemyśle włókienniczym zazna­
czam ,że będzie on możliwy dopiero po 
wprowadzeniu w życje nowej podwyżki, 
opartej na orzeczeniu zrefomowanej ko­
misji statystycznej. 

ZAKAZ PRZYWOZU ARTYKUŁÓW 
LUKSUSOWYCH. 

AW. ~ WARSZAWA, 23 lipca. — 
Główny urząd przywozu i wywozu no­
si się z zamiarem wprowadzenia zakazu 
naprzywóz wszelkich artykułów luksu 
sowych. istnjejacy bowiem dotychczas 
zakaz tego rodzaju nie obejmuje jeszcze 
całeco szeregu przedmiotów. 

UL<H DLA UCZESTNIKÓW RI TAR­
GÓW WSCHODNICH NA KOLEJACH. 

.Ministerstwo czecho-słowackich ko­
lei żeflaztyah udzieliło uczestnikom 111 
Targów wschodnich we Lwowie 33 pro­
cent zitufcki od ceny biletów jazdy do­
wolną klasą $ kątegorją,pociągów, z w y 
jątkiem pociągów ekspresowych i luksu­
sowych na wszystkich lfnjach kolejo­
wych Czechosłowacji 'od miejsca za­
mieszkania do granicy polskiej tam i z 
powrotem. Ze zniżki tej korzystać 
można na podstawie kaaifty uczestnictwa 
w targach wschodnich zawizgwadej 
przez polskie urzędy konsularne. 

Uczestnicy rumuńscy korzystają z 
przyznanej ,inn przez .generalną dyrekcję 
rumuńskich kolei państwowych na pod­
stawie zezwolenia tamtejszego miri. 
komunikacji i 50 procentowej zniżki w 
drodze powrotnej z .Targów, jak też 
przy powtórnym --transporcie swych 
eksponatów wystawionych, a nie ssprzer 
danych na targach. 

Polskie ministerstwo kolei żelazłnyćh 
odmówiło kffikalkrpitinym prośbom o'*przy 
zmianie ulg kolejowych uczestnikom 
targów z uwagi na to, że wobec niskiej 
wartości marki polskiej i spadku je j w 
czasach ostatnich obowiązująca; taryfa 
osobowa jest tańsza- niż taryfy przed­
wojenne lub teraźniejsze zagranicznej a 
dla cudzoziemców J?r2y. ich -znacznie 
sftniejsze-j-; wińc ie- V %yda.tęk! jza/: 'ptó-fep 
jazd stanowiący drobną tylko część o-
gólnych kosztów nie wywrze zdaniem 
ministerstwa wpływu na zamiar zwie-

ĆFZENLA TARGÓW. Minfsters^"0^ 
LAZNYCH, ZAJMUJĄC z Ko:n^^w 
WZGLĘDIT NA poważne niedoh01., 
DATKI KOLEJOWEJ STANOWILSKO'. 
w sprawie obniżenia kosztó v ^ 
czestnfkom largów wschodrw^yj 
ło przy tem przekonanie, to 
nie powinna wpłynąć uiemsni^ 
dzenie targów, zwłaszcza, i# - ^ j 
wie tar3^y kolejowej P*rt^zfiiP*M 
eksponaitów z targów jest H 

grupy osób niezamożnych 
stać z tarvfy ulgowej, ogjf^l1!! 
Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 
według której opłaty zaipTi 
powe klasą 111 policzą się ^ 
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0 m > HANDEL ANGIELSKI ^ r 

STAGNACJI- „• 
Prezydent urzędu bal* |3d( 

Anglji, Lloyde-Greawe, °Lr&h 
niższej Izbie, że niemoz" ̂ ct, 
wianie optymistycznych ' l 0 ,

() 0p^|i( 
do rozwoju handlu dopóty» " i, vk 

w warunkgldjjl nic znajdzie się 
ustabilizowanych Nie jest 
-E handel angielski może 
stanąć w obliczu stagnacji-
kupcy, bankierzy użalać 
CZJTIIONE są prawie ż a d n e -
Przyczyna tej ogólnej n!eP e% C 
w tem, że nie udało sie ieS^a\^ 
czas stworzyć zupełnie no"" 
runko w dla całego świata 
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2 powodu rządowego projektu ustawy o lymcza-
sowem uregulowaniu finansów miejskich. 

Rządowy projekt ustawy o tymczaso 
f*cm urc;" bwaniu .finansów komunał 
tych musi zatrwożyć ideologów i przyia-

samorządowego gospodarstwa. Wszy 
wysiłki stworzenia, 

^ r ^ l c n i a gospodarki 
^ierzały dotychczas d 
*by obywateł-członek 

rozwinięcia i 
samorządowej 

o jedynego celu. 
komuny i gminy 

"*mcj, jako całości, mógł zaspakajać mn 
• tir>nim. potrzeb. 

,. Nietylko psychologja i estetyka, ale. i 
^uka o gospodarstwie społccznem w idz ' 
} Pomnażaniu i pogłębianiu potrzeb je-

| *>0stki, jak i społeczeństwa, narodu, kr 
k gminy, jeżeli nie jedyny, to jeden z 
- P i e r w s z y c h probierzy rozwoju cywi l i 
? c) i { kultury gospodarczej i społecznej, 
"^afcny dział nauki o potrzebach ustn 
*Ja nietylko ekonomja polityczna wszyst 

!?ch szkół j kierunków, (Adam Sm'th, 
^cardo, Manc, Brentano, Bohm-Ba-

Menger, Gidc, Biliński, Milewski, 
j^yżanowski), lecz co nas t u głównie 

cnodw — i nauka skarbowości i admi­
r a c j i (Móhricke, dr. Costabell, Brock, 
^ Biliński). 

Wszystkie działy nauk politycznych, 
szczególności zaś nauka skarbowości i 

. ^bistracji, uważają kwestję finansów 
Ttnych njc za podrzędną, gminną tylko 

S * * ^ < ale za sprawę o ogólnem znacze-
»// Politycznem, gdyż od jej takiego czy 

c§o rozwiązania zależy spełnienie się 
j ^ych, ogólnych zadań kulhrramych. 

uigo rozwój życia gospodarczego kol 
••"^cji prawno-publicznych porusza się 
. 0 rmach prymitywnych, nie stawia się 
^ l N v odawstwu podatkowemu zbyt wy-
^ " ^ n y c h żądań. Wówczas może wy-
j. r c z yć nawet ten system, który polega 

'ozum nym tylko rozdziale i zużyciu 
. atk6w. Nasze jednakże dzisiejsze. 

•;. °ardzo skomohkowane stosunki go-
T*0d • 
w^^rcze w gminie, wymagają innego 
m , e n i u uznanego i przyjętego wc wszy-
^ l c ^ państwach cywilizowanych, tego 
i powicie, który zapewnia gminie mn-

jń .̂55 samodzielnego wyszukiwania źró-
VL s c h o d u i samodzielnego rozporżą-

, 1 9 swoimi wpływami. 
fW. ' n ' n a s^rnorządowa zna i musi zjikć 

z ° D y swoich obywateli, ona musi te 
|i(JZ cby rozwijać i zaspakajać, musi je 

j^żać i stwarzać nowe. Z istoty po-
cynika, że one się komplikują, wza 

e dopełniają, i że nasycone, 
• ch zaspokojeniem 

W śle 

rod7ą 

potrzeby no-
-edzeniu tep"o procesu kultura!-

' l cf io rozwoju wzwyż i wgłąb, gmi-
<jt U s i hyć samodzielną. I na tym punk 
* l c ,na w Polsce rozbieżności zdań ani 

,̂ 1 C codzienne), ani w «auce. 

,'cdnakżc samodzielność uwarunko 
^ 1 7-awisłą jest zupełności od sa-
^ \ ] . °ścj finansowej komuny. A tu 
•k^ a s n ' c teorja rozchodzi z praktyką, 
Rkyc ^ynem, potrzeba ze sposobem jej 
Sn n ' a ' 7-aś życic ucieka przed pra-
•>lót-at l c°tl'ędncm i szuka normy prawnej 

^ ^ stosunku do potrzeb nie stwa-
^ i r / O Z k ' e z n o s c i < nieprzystawania do 
•N^' P sy chologjcznego 5 gospodarczego 
V i a

< t n i ' inkongruencji nie do wytrzy-

•Pubi Pi'awna, która gminie jako p r i 
l cznej korporacji tę samodziel­

ność zabfiera, fca norma prawna zdmuchu­
je samorząd gminny ze świata polityczne 
go i kulturalnie go zabija. 

Czyni to właśnie rządowy projcjkl tym 
czasowego uregulowania finansów komu 
nalnych, pozbawia bowiem samorząd ko­
munalny niezależności j samodzielności 
finansowej niemal zupełnie. 

Projekt rządowy opiera ca}ą siłę f i­
nansową samorządu na Jego udziale w po 
datkach państwowych i odbiera mu pra­
wie w zupełności możność szukania In­
nych własnych źródeł dochodu, bowiem 
teoretyczne pozostawienie gminom inic) 
tywy w dzfed;dnie już znanych podatków 
komunalnych niema żadnego znaczenia 
realnego. 

Samorząd więc nie będzie miał żadnej 
odpowiedzialności za całość gospodark 
Świadoma odpowiedzialność za wydatk 
może bowiem na samorządzie ciążyć tyl 
ko w tym jednym wypadku, jeżeli ona 
wiązać się będzie jaknajdokładniej z wy 
siłkiem finansowym, na który gmina mu 
si s'ę zdobyć z uwagi na rozmiary wydat 
ków. Związanie.sify finansowej samorzą 
du z podatkami państwowymi nie może 
gminie dać świadomości wysokości wpły 
wów, — źródła dochodowe określa pań­
stwo, a gmina pozbawiona wszelkiej 
możności oddziaływania na wysokość po 
datków,'' musi gospodarować miegospodar 
nie. 

W dziedzinie podatków konsumcyi 
nych ma być- według projektu pobrany 
15 procentowy dodatek w całej Polsce dc 
podatków państwowych. Tych 15 proc 
dodatku stanowić będzie 13 proc. poboru 
ogólnego, gminy zaś tych 13 proc. otrzy­
mają w podziale według klucza, który u 
względni wysokość zaludnienia, pienięż­
nego zapotrzebowania i inne „okoliczno­
ści, — by podział był sprawiedliwy". Tę 
,sprawiedliwość" ma rok w rok ustana­
wiać Min. spraw wewru Z udziałem korni 
sj} rozdzielczei, złożonej z reprezentan 
tów samorządu. 

Wielkie miasta otrzymują przytem 
przywilej. Ich wpływ z udziału w podat­
ku konśumcyjnyiń nie może być mniej 
szy, niż był ich dochód z tego podatku w 
r. 1922! Wprawdzie projekt pozwala u-
względnić deprecjację marki polskiej 
przy tym „sprawiedliwym" rozdziale, je­
dnakże, zupełna dowolność w wymiarze 
tej sprawiedliwości jest mimo to aż na­
zbyt widoczną. 

Udział gmin w państwowym podatku 
dochodowym pozostaje nadał ten sam. 

Niebezpieczeństwo więc finansowe sa 
morządu rośnie. Dotychczasowy chaos 
podatkowy utrwala się na dobre, wysiłek 
projektodawców: wyjścia z chaosu,* chy­
bia celu. 

Dr. EDMUND WEISSBERG, 
Dyrektor wydziału podatk, Magistratu. 

A. CINISELLI 
Konstantynowska 16. 

Co słychać na giełdzie? 

Codz. o g. 8.15 w. 
Wszechświatowej sławy akrobaci 

MIL ET Z 
oraz cały zespól w nowym repertuarze. 

Notowania walutowe na giełdzie war 
szawskiej nie nadają się wogóle do oma 
wiania przedmiotowego. P.K.K.P. najwi­
doczniej stara s]ę powoli podciągnąć kurs 
urzędowy do kursu arbitrażowego mię-
dz3'narodowcgo i dlatego powoli notuje 
oficjalnie kursy co dnia o kilka tysięcy 
wyżej. Taki właśnie charakter ma wczo 
rajsze notowanie dolara 135 tys. Ceduła 
giełdowa njc ustala jednak kursu transak 
cji, a wyłącznie notowania sprzedaży i 
kupna, które jednak posiadają znaczenie 
wyłącznie teoretyczne i wyłącznie uży-
yrane są jako podstawa rozliczeń oficjal­
nych. W arbitrażu kalkulował się dolar 
na Gdańsk około 152 tysiące, na Zurych 
151.400. —- Od soboty giełdy europejskie 
n otują dalszy spadek marki polskiej, któ 
ra przez pewien czas trzymała się w Zu­
rychu na poziomje 0,0050, obecnie zaś wy 

nosi 0,0037. Według parytetu tego, frank 
szwajcarski kalkuluje się u nas około 28 
tysięcy marek. ^ 

Na giełdach ouropcjsklch spada róvr« 
nież marka niemiecka. Od soboty straci­
ła w Zurychu 0,0010, co w procentach wy 
raża sję stratą 6 od sta. 

Lekko poprawił się frank szwajcarski 
który od pewnego czasu przestał być q{c 
wzruszonym fihrem g»cjd europejskich, 
na giełdzie newyorskiej poprawia sję na­
tomiast w dalszym ciągu funt angiclskf. 
Korony czeskie w silnym pokupie w ca­
łej Europie. Korony austrjackie stabilizo 
wane bez zmian. 

Na giełdzie akcjowej zwyżka JO 
procent. Poszczególne pozycje uwidocz­
nia poniżej ceduła. Zwyżka nosi charak­
ter walutowy, t. zn. wartości giełdowe 
podciągają do cen złotych. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

PAT. — WARSZAWA. 23 Upca — Ceduła 
giełdy warszawskiej. 

GOTÓWKA. 
(Pierwsza liczba oznacza sprzedaż, dVu£* kupno}. 

Dolary 134ooo—132ooo 
CZEKI 

Bclgja 6670—6330 
Berlin 36—34 
Gdańsk 36—34 
Londyn 622ooo—ćtpooo 
Nowy Jork 134oqo—13250' 
Paryż 8030—7890 ' 
Szwajcaria 24ooo—23500 
Wiedeń 191—187 

OBLIGACJE. 
Milonówks 1750—1650 
Listy z»stawnc ziemskie »rbl.' 3600—5000 
Tranzakcji walutowych nie było. 

AKCJE. 
(Notowania w tysiącach marek polskich). 
Bank Dyskontowy 600—700 
Bank dla H. i Przcm. 170—220 
Bank Przem. Lwów 51—53—50 
Bank Zw. Sp. Zarób. 455—460 
Polski Bak Handl. 240—250 
Bank Handlowy 1150—1200 
Bank Kredytowy 140—170 
Bank Zacjjodni 480—475 
Bank Zw. Ziemian 50—53 
Cerata 500—750 
Kijewski 500—560 
Wildt 85—92 
Czersk 850—1000—975 
Gosławice 460—510—47r. 
Cukier '6400—8000—7900 
Łazy 90—95 
Węgiel 1200—1600—1425 
Lilpop 235—250—210 
Norblin 380—300—330 
Polbal 20—40—26 
Ortwein 100—110—95 
Rohn i Zieliński 200—265 
Starachowice 715—820—780 
Pocisk 195—230— 210 
Zieleniewski 1050—1275 
Żyrardów 39ooo—41500—40ooo 
Hurt 55 
Żegluga 34—48—43 
Ćmielów 240—230 
Habcrbusch 480—500 
Nobel 500—535-^530 
FlcUtrycrność 1800 
Spirytus 900—930—903 
Skóra i garbn. 70,—92 
Polsk. Przem. Nart. 500—STO—505 
Polsk. Tow. Elcktr. 150—195—180 
Solc potasowe 800—750 
Puls 1100—1300 
Chodorów 750—850—800 
Częstocice 5000—5800—55'I. 
Michałów 450—5000 —460 
Flrlcy 200—185—200 
Drzewo 50—52 
Cegielski 172—180—175 
Modrzcjów 1000—'1200—1150 
Zachd. Tow. dla 11 50—52 
Ostrowieckie 2100—2475 V me. 2125—2400 
Rudzki 450—510-^195 
Ursus 750 I I em. 300—340—3275 
Parowozy 225—250—210 

- X X -
Zawiercie 47ooo—4.9ooo—48"^" 
Borkowski 120—145—135 
Jablkowscy 50—75—72 
Spiess 240—275 
Trzebinia 315—325—310 
Nafta 145—175—170 
Lenartowicz 48—54—83 
Siła i Światło 340—370— 361 
Belpol 45 
Kabel 145—13Z5—150 
Klucze 250—310. 

IECZORNA POGIEŁDA AKCJOWA; 
A. W. — WARSZAWA, 23 tipt*. - Ula afe 

t ji usposobienie nieco mocniejsze, obroty ogrjrf. 
czone. 

Cegielski rTD.000, 
Zieleniewski 1.275 OC1 

Nafta 175.000. 
Nobel 535.000. . 
Ch odorów 810.000. 
Konopie 225.000. 
Pruszków 245.000. 
Nitrat 53.000 w płace 
Lokomotywy 180—190 f 
Kaocznk 65—67.000. 
Korek 85 do 90.000, 
Opał 8500. 
Polski Lloyd 52.000. 
Cukrownia .Zbierak" 375.000 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
PAT. — BERLIN, 33 Bpea. — Urzędowa.— 

pierwsza gotówka, druga czekf). 
Belgja 17057—17143. 
Włochy 15162—15238. 
Anglia 1596000—1604000. 
Ameryka 349125—350875. 
Francja 20648—20752. 
Szwajcaria 61645.50—61954.V> 
Austrja 498.75—501.25. 
Praga 10493.50—10526.50 
Dolary 350.00O 
Ftmty 1600000. 
Franki franc. 20700. 
PAT. — ZURYCH, 23 lipr • 

•fieldy. • 
Berlin 0.0016. 
Nowy Jork 561. 
Londyn 2582. 
Pary* 33.27. 
Mediolan 24.50. 
Warszawa 0.0037 
Wiedeń 000795, 
Kor. auslr. 0.0080-
PAT. — GDAŃSK, » lpes. ^dowa. 
Dolary araer. 351120—352830, 
Funty szterL 1615950—1624O5O. 
Mark polskę 234.41—235J9. 

Przekaz na Warszawę 229.42—230J8 
Na Pary* 21047.50— 21052.50. 
PAT. — GDAŃSK, 23 lipca. — Notowmila; 

>gicldowe. 
Dolary 349.000. 
Marka polska 230. 

(Czytajcie „Republikę".. 
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Dziś premjera! 
831—1 

„Kobieta zmienną jest 
(La donna e mobile) 

Wspaniały dramat życiowy w 6 aktach. 

W rolach głównych: Ressei Orla. Elga Brink. 
Gustaw May. W. Jansen. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p.. M. LEWAKA. 

6.00 osob. 
7.20 posp. 
8.00 osob. 

12.20 osob. 
13.35 osob. 
15.20 osob. 

17.20 osob. 
19.10 osob. 
19.40 osob. 
30.55 osob. 
32.35 osob. 
23.40 osob. 

Rozkład jazdy. 
Wrżny od 1 czerwca. 

ŁÓDZ-FABRYCZNA. 
Odjazd. 

Tomaszów 
Warszawa (bezpośr.) 
Koluszki 
Warszawa. Kraków 
Warszawa, Sosnowiec 
Warszawa, Sosnowiec. Kra­
ków 
Koluszki 
Tomaszów 
Warszawa (bezpośr.) 
Piotrków 
Sosnowiec Skarżysko 
Warszawa 

Przyjazd. 
1.05 osob. Warszawa 
7.25 csob. Sosnowiec, Kraków, Skarży­

sko 
8.35 osob. Piotrków 

tO. 10 osob. Tomaszów 
10.55 osob. Koluszki - * 
13.25 osob. Koluszki 
15.55 osob. Sosnowiec 
16.25 osob. Warszawa (bezpośr.) 
17.05 osob. Warszawa 
21.00 posp. Sosnowiec, Kraków 
21.50 Dosp. Warszawa (bezpośr.) 
23.19 ' - " - p . Tomaszów 

ŁODZ-KALISKA. 
Odjazd. 

0 4: •;->. Poznań, Berlin, Paryż . 
1.58 osob. Warszawa 
3.41 osob. Kempno. Leszno 
5.40 osob. Warszawa 
6.32 posp. Warszawa 
7.3(1 osob. Ostrów 

10.05 osob. Koluszki 
10.40 osob. Tarnobrzegi 
J3.02 osob. Poznań 
14.40 osob. Warszawa 
16.00 osob. Sieradz 
19.05 osob. Gdańsk 
19.30 osob. Ostrów 
20.00 osob. Kraków. Katowice (bezpo­

średni Kraków) 
23.16 osob. Poznań 

Przyjazd. 
0.42 posp. Z Warszawy » 
1.40 osob. Kępna, Leszna i 
3.26 osob. Warszawy 
5.25 osob. Poznania 
6.50 osob. Krakowa, Katowic (bezpośr. 

z Krakowa) 
9.40 osob. Ostrowa 
9.50 osob. Gdańska 

10.17 osob. Warszawy 
12.47 osob. Warszawy 
14.25 osob. Poznania 
14.30 osob. Tarnobrzega 
18.40 osob. Ostrpwia 
18.55 osob. Koluszek 
21.15 osob. Sieradza 
2301 osob. Warszawy 

W y c h o d z i d w a racy n a mies iąc . 
Najpoczytniejsze i najładniej wydawane czasopismo fachowe poświęcone sprawom, Prze­

mysłu, Handlu i Finansótf Polski. 1 

Zamieszcza artykuły wybitnych sił fachowych. 370 1 
Na rachunek prenumeraty za kwartał drugi przyjmujemy Mk. 30.000. 
Wpłacający prenumeratę do końca r. b. w sumie Mk. 90.000, otrzyma książkę T. Skarżyń­

skiego .Sztuka Sprzedawania". Konto w P. K. O. J* 1465. 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Koszykowa 7, tel. 250-85, skrzynka pocztowa 247 
Po otrzymaniu Mk. 1000 w markach pocztowych wysyłamy egzemplarz okazowy. 

Kawaler 
poszukuje umeblowanego pokoju 
w śródmieściu, najchętniej z uiywa 

- niem łazienki, 
roli. Zgłoszenia do administracji 

„Republiki" pod „Dr. L. K.". 

( ; -

PlacęJS 
d r o ż e j 

kupuję Brylanty, 
złoto, srebro, perły, dja-
menty, stare zęby, zegarki, 
biżuterje, garderobę i d j wany. 267-03 

Cena nie odgrywa KonstantynowsKa 7 
Z . M I L I C H , 

prawa oficyna l piętro 

w Wi t t 
Vmmm*&tBummmmmmmmun 11 m 

KUPIĘ 
Oferty do administracji .Republiki* 

dla ,S, C. 5.' 

PEDICURE 
S. ŁÓDZKI 8 0 1 " 2 

pielęgnuje nogi, wycina odciski (specjalista) 

ul. Traugutta 5 (Krótka) 

Instrumenty muzyczne 
wszelkiego rodzaju repe. 
roja się. artystyczni* po 
cenach przystępnych. Szyb­
kie wykonanie. SKupuje 
się tiar* instrumenty. 

Tanie źródło! 
Zakup odpadków wełnią-
nych,i bawełnianych róż 

nego gatunku poleca 
S. Chęciński, 

Południowa J* 18. 

upię szpulmaszynę do 
i trykotaży. Fabryka wy­

robów trykotowych J. 
Sweranowski, Kilińskiego 
J& 116. 2830—1 

sprzedam wielonczellę ta-
& nio. Nowo-Cegielnła-
na 38, m. 8. 2829—1 

9*$ m * s n n 
D ig O & S f i a 

Południowa Nr. 23. 
Specjalista chorób skór­

nych i wenerycznych 
Przyjmuje od 8—10 i pół, 

1—2 i od 5—8. 
Panie od 4—5 

Rowery nadeszły. Skład 
rowerów oraz części 

rowerowych poleca rowe­
ry na raty .1. Mędrzycki 
Kilińskiego 28. 2841—3 

Rower w dobrym stanie, 
wolne koło do sprze­

dania. Wiadomość Baum-
garten Ceglelnlana 66 
od 1—3-ej. 2823-1 

Duży pies rasy wilczej 
bardzo czujny do sprze­

dania. Kilińskiego 158a. 
2832— 

Dr . m e d . 

H. Bergson 
Choroby kobiece. 
Dzielna 6. 

Przyjmuje od 4-ej do 5-ej 

lademoiselle enseigne 
j 1'anjjlais de francais at-

iemand Voir3—5. La rue 
Piotrkowska 109 log. 5, 
II f f. 2781-1 

Bi: l. Kanim 
Specjalista chorób skór­

nych ł wenerycznych, 
ul. Piotrkowska 144 róg 

Ewangielicklej 
Gabinet Rontgena 

i światło-lecznlczy. 
Oodilny nriyi.cU: 9—i 1 6 —S 

Dli f u 6—« ' 

Di. 
Chor. skóry, wener. 
1 dróg moczowych. 

Trauguta 5, 
telefon 773 

powrócił. 
12—2, 5—7, panie 7—8. 

Dl. L 
Choroby skórne, wło-

|sów, weneryczne I mo­
czopłciowe. 

I Leczenie światłem (lam-
|pa kwarcowa) i promie­

niami Roentgena. 
Zawadzka Mt 1.' 

I Priyjmul. od » — 1 l od 6 — 8 
Di« pań od 4—6. 304—0 

ważnia się. 282G-1 

S T R U N Y 
najlepszego gatunKo 
świeżo nadeszły u 

Alfreda Lessiga 
N a w r o t Mt 2 2 . 

V 

'•MICHAŁ REITBERGER, IjtojąJ 
zaw^iiśtnia. że z dniem 2 8 l ipca ubiega termin 
dot>łaiv d o p a t e n t ó w , doręczania zeznań 
o obroc ie , do 3 1 l ipca r. b. i jest upoważ-
nionyjri do uiszczania i wręczania dopłat i zeznań. 

' N i e odkładać" n a dni o s t a t n i e . 2820-4 

SKRADZIONE 
zostało palto, w kieszeni palta znajdowały się 
weksle: l.na sumę 3oo,ooo płatny w Łodzi 25. VH. 
na zlecenie S. Lewinstelna, Z na sumę loo.ooo 
pł. 25. VI I . ua zlecenie Lewinstelna, 3. na sumę 
4oo,ooo pt- 1. V1IJ. pa zlecenie Lewinstelna, Prócz 
weksli skradziono również paszport niemUcki. 
Uprasza się o zwrot za wynagrodzeniem 1,000,000 
mk. do E Sz. Ajznera, Zgierska lo. Niniejsze 
weksle unieważnia się. 2824—1 

Wóz piekarski oraz 

maszyna do lodów 
do sprzedania 

Cukiernia Gomoliriskiego 

Dr . m e d . 

LUBICZ 
Cegle ln lana 4 3 . 

| Chorób! skórce, weneryczne 
rootzoplciowe. 

I Leczenie sztuczn. słoń 
cem wyżynowym. 

Przyjm. od godz. 7—9 w 
dla pań oddzielna poeze 
kalnia. 705 

Ogłoszenia drobne: 
Kupno I s p r z e d a ż 

(za wyraz 300 ra) 
UPU.TĘ, płacę 200 proc. Jacinęło dwóch chłopców 
1 drożej za złoto, srebro. *> Feliks Oasinski lat 13 

brylanty, sztuczne zęby, wyszedł z domu przed ty-
garderobę, kapy pluszowe, godniem i więcej nie 
Presze się przekonać. Za- wrócił, Bolesław Gasln-
chodnia J * 32, poprzeczna ski lat 9 wyszedł z do-
ofievna, lp.m. 13 L. Milich. mu 20 lipca już również 

576—30 więcej nie powrócił. Kto 
wie cokolwiek o zagi­
nionych chłopcach niech 
zgłosi się na ul. Zieloną 
23 do Gąsinskich, 

2827-11 

Dr. 

]. Mnisi 

u l . P r z e j a z d Nt 1 . 

Specjalista chorób 
skórnych I wener. 

I ul. Pańska JYs 4 
(róg Konstantynowskiej). 
Przyjmuje: od 8 rano do 

12 po poł. oprócz niedziel 
i świąt.' 596-10 

Został skradziony weksel 
pł. 11. 8. 23 r.w Czę­

stochowie na sumę mkp. 
800.000. Wystawca War-
nig na ordre J. Bluma. 
Ostrzega się o zakupie­
nie tego weksla. 2838—1 

P o s a d y . 
(za wyraz 180 mk). 

Poszukuje się czeladnika 
do roboty stolarskiej 

zgłosić się do Cukiermana 
Piotrko-rska 58. 2833—2 

Z a g u b i o n e d o k u m . 
za wyraz 150 mk.) 

Zagubiono weksel na su­
mę 2,000,000 mkp. pł 

10. 9 wystawca Golda 
I Dombursz w Przemyślu | 
na zlecenie I. M. Szwer-

I golda w Lodzi Pańska 161 
I Niniejszy weksel unie-

mUPUJE MEBLE, dy­
wany, futra, maszy 

ny do szycia. Wajnrach 
Benedykta 19. 533—30 

KUPUJĘ meble, dy 
wany, futra, gardc 

robę, maszyny do szycia 
Płacę najwyższe c e n , 
Łaznik. Benedykta J * 2i . 
m 13 parter. 597-35 

iPRZEDAM Violonczele 
I wraz z futerałem pod­

różnym, zaraz do obejrze­
nia od 3—5. Nowomlej 
ska 6, fr, 3 p., Ootlleb. 

790-2 

I łagubiony został patent 
IŁ ze sklepu kolonialnego 

2731 kateg. Ill-ej na 
imię Szoel Flszhof Zgier­
ska 28. 2834—3 

llaginął dowód osobisty I 
IJLna ImrC Idy Janowskiej 
wydany w Łodzi. 

2837-3 

R o z m a i t e . 
(za wyraz 240 rak.) 

AKUSZERKA P1PIKOWA 
H przyjmuje zamówienia 
pań miejscowych i przy­
jezdnych, Piotrkowska 132 

699—10 

Kapujcie 8 procentowa' 
pożyczkę złotą. 

0 

o 

Prenumerata: 
ZWYC7AJNE; mk. MM « wler« miUmetrowy <m stronił 8 .ip.lt). W TEKŚCIE: J"f}y* i f 
trowy (na itr' 4 upalty). NADESŁANE: mk. 800 «« ^lerta miUmetrowy (jm f ^ r ; m k . . ^Loó" Z^^s^ą^^cS. ugłoszenia: 

ga wydawnictwo .Republika'Sp. i ogr 
Każda nowa podwyzna uoui»i<t(.u|« " " j - " " " • — •—•><•«-- -o — - = • • - — — — — , 

• ^ S S i ^ i i ^ ^ 49. -Tłocmia. Piotrkowska 86,-Redaktor Naczeln y: Marjan Nusbaum 
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